
Ceno 15 gr.

(II sesja WRN w Lublinie
D nia 5 m a ja  1952 roku  o godz. 10 

w sali konferencyjnej Prezydium  
Woj. Rady Narodowej w Lublinie, 
ul. 22 Lipca 7, odbędzie się I II  sesja 
W ojewódzkiej Rady Narodowej. W 
porządku obrad przew idziano m . in . 
uchw alenie b udżetu  terenowego wo­
jew ództw a n a  1952 rok, sprawozda­
nie  z przygotow ania do akcji wcza­
sów le tn ich  dla dzieci i  młodzieży 
w 1952 r., inform acje o przebiegu 
w iosennej akcji siewnej, zatw ierdze­
n ie  planów  pracy poszczególnych 
kom isji n a  II  kw artał br.

ztamcfcir
O rg a n  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tii R o b o tn ic ze j
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W dniu Święta 1 Maja
miliony ludzi na całym świecie zademonstrowały swq siłę

i gotow ość obrony pokoju

Ja k  już donosiliśmy, 30 k w ie tn ia  br. odbyła się w  W arszaw ie 
Uroczysta akadem ia z okazji Ś w ię ta  1 M aja.

N a zdjęciu: P rezydium  akadem ii. CAF. — fo t. N ow osielski

Tegoroczne Święto 1 Maja 
pod hasłem wzmożenia walki 
M nclru ia Jak ûż donosł- Mł U O lY Ba u  liśm y, w Moskwie

odbyła s ię  w spaniała  defilada w ojsk 
garnizonu m oskiew skiego i im ponu­
jący  pochód ludności stolicy.

M anifestacja  trw a ła  przeszło 6 go 
dzin, wzięło w niej udział ponad m i­
lion osób. U czestnicy pochodu nieśli 
liczne p lak a ty  i w ykresy, odzwiercia 
dlające szybki rozwój przem ysłu 
radzieckiego. N ad  kolum nam i m a­
n ifestantów  w idniały liczne tran sp a ­
ren ty  z hasłam i KC W K P (b ).

P n l r i n  Ponad  500 tys.
I G n i l i  robotników  P ek i­

nu wzięło udział w  tegorocznej m a­
n ifestac ji pierwszom ajowej. N a głów 
ny  plac Pek inu  — Tiandżanm in, bo­
gato  udekorow any czerwonym i fla ­
gam i oraz portre tam i M arksa, E n­
gelsa, Lenina, S talina i Mao Tse-tun- 
ga, przybyły liczne kolum ny m ani­
festantów .

N a trybunie zajęli m iejsca p rzy ­
wódcy C h iń s k ie j  P artii Kom unistycz 
n e j i C entralnego R ządu Ludowego 
z  p rz e w o d n ic z ą c y m  Mao Tse-tungiem  
na czele, liczni przodownicy p racy  
przem ysłu i ro ln ictw a oraz delega­
cje ZSRR, k rajów  dem okracji ludo- 

A zji południowo-wschod

M anifestanci defilując przed try . 
JjiJprą wznosili okrzyki n a  cześć 
Chińskiej P a r tii  Kom unistycznej,

Walka o plan trwa
»Buczkow cy nie zawledli«
Załoga Fabryki Obuwia Im. M. 

Buczka w  Lublinie, która w ciągu 
całego I kwartału wywiązywała 
się najlepiej z realizacji planów 
produkcyjnych I teraz także nie 
zawiodła.

Plan za kwiecień- wykonano za­
równo asortymentowo jak i war­
tościowo

W 104,5°/i5.
W  toku  w alki o plan wyróżnili 

się robotnicy: GARCISSKI, GO­
ŁĄB, MACIEJEWSKA i WÓJCIK.

Załoga LZM E 
czeka wciąż na surowiec
Lubelskie Zakłady Metalowo - 

Elektryczne plan za kwiecień WY 
KONAŁY W 110"/,,. Asortymento­
wo planu nie wykonano, ponieważ 
Centrala Handlowa Przemysłu E- 
lektrotechnieznego w  Katowicach 
nie nadesłała dotychczas surowca, 
potrzebnego do produkcji lamp 
kanałowych, KTÓRE STANOWIĄ 
>/4 PLANOWANEJ PRODUKCJI.

Mimo ofiarnej pracy takich ro­
botników jak: MAZUREK, JAKU­
BOWSKI, KULCZYCKI, CZO­
PEK, MAZUR, NIZIO, JANOW­
SKI i in. planu asortymentowego 
nie można było wykonać, ponie­
waż biurokraci z C'HPE w Kato­
wicach lekceważą sobie terminową 
dostawę surowca.

WZPT, jako bezpośredni zwierz 
chnik fabryki, powinien natych­
miast zwrócić się w  tej sp raw ę  
do Ministerstwa Przemysłu Drob 
nego ,gdyż niedbalstwo i beztro­
ska Centrali hamuje wykonanie 
planów w fabryce.

przebiegało na całym świecie 
o pokój.
C entralnego R ządu Ludowego i wo­
dza narodu  chińskiego, przewodni­
czącego M ao T se-tunga oraz na 
cześć w ielkiego chorążego pokoju i 
wodza m as pracu jących  całego świa­
ta  — Józefa S talina.

Liczne hasła  wzywały do wzmoże­
nia w alki przeciwko agresorom  ame 
rykańskim , używ ającym  zbrodniczej 
broni bakteriologicznej w Korei 1 w 
Chinach, do zacieśnienia 
bojowników o pokój, do pogłębienia 
przyjaźni m iędzy narodam i.

N aród walczącej 
T 116 M n  II K orei uroczyście 

obchodził 1 M aja.
N a zapleczu ludność p racu jąca  po 

w itała Święto 1 M aja nowymi osiąg 
nięclami w w alce o zwiększenie w y­
dajności pracy.

N a froncie żołnierze K oreańskiej 
A rm ii Ludowej i ochotnicy chińscy 
uczcili święto k lasy  robotniczej no­
wymi czynam i bojowymi.

W m iastach  Korei Północnej wszę 
dzie w idniały tran sp a ren ty  z hasła­
mi K om itetu C entralnego K oreań­
skiej P a rtii P racy , po rtre ty  G enera­
lissim usa Stalina, K im  Ir-sena, Mao 
T se-tunga.

W Phenianie odbyło się uroczyste 
zebranie ludności p racu jącej z oka­
zji św ię ta  1 M aja.

U czestnicy zebran ia  w śród burzli­
w ych oklasków  uchwalili tek s ty  li­
stów  pow italnych do Józefa  Stalina, 
K im  Ir-sena  i Mao T se-tunga.

Około milion osób 
wzięło udział w  

potężnej m anifestacji 1-m ajowej w 
Berlinie. Z am anifestow ali oni sw ą

Berlin

niezłom ną wolę w alki o pokój, o 
zjednoczenie Niemiec, w alki przeciw 
ko adenauerow skiem u „układowi o- 
gólnemu", k tó ry  m a na  celu przygo­
towanie now ej w ojny.

O lbrzym ią ow acją pow itały wielo- 
tysiączne rzesze Berllńczyków P re ­
zydenta P iecka, k tó ry  w otoczeniu 
członków B iu ra  Politycznego Nie­
m ieckiej Socjalistycznej P a rtii Jed ­
ności, R ządu NRD, przedstaw icieli 
Radzieckiej Kom isji Kontrolnej, ko r­
pusu dyplom atycznego za ją ł o godzi 
nie 9-tej m iejsce n a  trybunie hono­
rowej.

Po o tw arciu  m anifestacji P rezy­
dent W ilhelm  P ieck w ygłosił prze­
mówienie, poczem rozpoczęła się de­
filada.

M ieszkańcy B erlina gorącym i owa 
cjam i w itali młodych pionierów i ro ­
botników, niosących biało-czerwone 
sz tandary  i p o rtre ty  P rezydenta  
B ieruta. P ionierzy i robotnicy wzno­
sili okrzyki na  cześć przyjaźni nie­
m iecko - polskiej, na cześć granicy 
pokoju na  Odrze i Nysie.

W  m anifestacji 1-m ajowej wzięły 
także udział w ielotysięczne rzesze ro 
botników 1 ludności zachodniego B er­
lina, k tó rym , mimo te rro ru  policji 
zachodnio - niem ieckiej, udało się 
przedostać do sek to ra  dem okratycz­
nego.

P r o n o  P rezyden t G ott-
r i e l g d  w ald odczytał o- 

rędzie do ludu czechosłowackiego. 
P odkreślił on, że tegoroczne święto 
1 M aja je s t dla ludu czechosłowac­
kiego przeglądem  osiągnięć uzyska­
nych w  roku ubiegłym  i bojowym 
wezwaniem do jeszcze intensyw niej­
szej p racy  dla rozbudowy gospodar­

czej k ra ju  1 wzm ocnienia ty m  sa ­
m ym  sił całego św iatowego obozu 
pokoju.

W  pochodzie, k tó ry  odbył się n a ­
stępnie, wzięło udział 300 tys. osób. 
W godzinach popołudniowych 1 w ie­
czornych odbyły się na  ulicach 1 p la­
cach P rag i liczne zabaw y ludowe z 
bogatym  program em  a rty s ty cz ­
nym*

D l I t l o ł l A C 1* #  G łów na m an ife- 
D U U d | l 6 d £ l  stacja  w  B uda­

peszcie odbyła się na P lacu  B ohate­
rów. T rw ała ona przeszło 5 godzin i 
w zięło w  niej udział ponad  600 tys. 
ludzi pracy. 'N a  defiladę przybyli 
członkowie B iura Politycznego W ę­
gierskiej P a rtii P racu jących  z sek­
re ta rzem  generalnym  M atyasem  
R akosim  na  czele.

W  pochodzie, oprócz sztandarów  
w ęgierskich oraz czerw onych sz tan ­
darów , niesiono flagi Zw iązku R a­
dzieckiego, Chin Ludow ych, k ra jów  
dem okracji ludow ej jak  rów nież 
p o rtre ty  M arksa, Engelsa, L enina i 
S talina, Mao T se-tunga, P rezy­
den ta  B ieru ta  i innych w ybitnych 
przyw ódców  m iędzynarodow ego ru ­
chu  robotniczego,

P j i r V 7  Setk i tysięcy ro -
I ( I I  |  L  botników  okręgu 

paryskiego wzięło udział w  m an ife­
stac ji 1-m ajow ej, k tó ra  odbyła się 
na tradycy jnej trasie , w iodącej do 
P lacu  Bastylii.

N a trybun ie  zajęli m iejsca przy­
wódcy CGT, członkowie KC K om u­
nistycznej P a rtii F ranc ji, prof. Jo ­
lio t C urie i  inni.

B u l  K u l t u r y
M aj sta ł się już u nas tradycy jnym  

m iesiącem  ośw iaty, książki i prasy. 
B ezpośrednio po dniu m iędzynarodo 
wej solidarności m as p racu jących  

praw ow itego dziedzica na jlep ­
szych postępow ych tradyc ji narodo­
w ych i rew olucyjnych, tradyc ji k la ­
sy robotniczej oraz tw órcy nowej 
socjalistycznej k u ltu ry  — rozpoczy­
n a ją  się Dni K u ltu ry . W tych dniach 
cały naród  sum uje swe osiągnięcia 
m inionego roku  i w ytycza zadania 
roku bieżącego.

W ielkie są nasze osiągnięcia od 
m aja 1951 roku  do m aja  1952 roku. 
Zlikw idow aliśm y analfabetyzm , po­
n u re  dziedzictw o rządów  obszarni- 
czych i burżuazyjnych. Stopniow o 
w prow adzam y w  mieście i na wsi 
pełną szkołę siedm ioletnią. W szko 
łach zaw odowych kształci się około 
pół m iliona młodzieży. Na politech­
nikach i un iw ersy te tach  m am y 120 
tysięcy studentów  i studentek  z czego 
65 procent stanow i młodzież robot­
nicza i chłopska. Rozszerza się czy­
telnictw o lite ra tu ry  m arksistow skiej, 
li te ra tu ry  zaw odow ej i p ięknej. W 
roku bieżącym  w ydaliśm y 6 tomóvfr 
dzieł L enina, w ydaliśm y w szystkie 
p race  tow arzysza S talina, k tó re  zo­
stały  dotychczas ogłoszone w  13 to ­
m ach w  języku rosyjskim . W roku 
bieżącym  w ydaliśm y zbiór prac 
tow arzysza B ieru ta  o P artii. Te 
w ydaw nictw a, jak  rów nież szereg 
innych, u zb ra ja ją  nas w  oręż m ar- 
ksizm u-leninizm u, decydujący czyn­
n ik  budow niętw a socjalistycznego.

W roku bieżącym  pow stała u nas 
Polska A kadem ia N auk, kuźnia n a ­
szej m yśli naukow ej, in sty tucja , któ 
re j am bicją  jes t stać się godnym  
spadkobiercą K opernika, Śniadec­
kich, Lelew ela, C urie-Skłodow skiej. 
Nasi uczeni są coraz bliżej ludu i 
coraz lepiej w iążą  sw ą p racę  z po­

trzebam i naszego budow nictw a socja 
lis tycznego.

W roku bieżącym w ydaliśm y sze­
reg now ych powieści polskich i tłu ­
m aczeń najlepszych au torów  lite ra  
tu ry  św iatow ej, przede w szystkim  
czołowej lite ra tu ry  św iata  — radziec 
kiej. Na scenach polskich ukazało 
się szereg nowych sztuk polskich, 
na ekranach  w yśw ietlaliśm y szereg 
now ych filmów polskich, Festiw al 
Sztuk w ystaw ionych przez zespoły 
am atorskie objął 20 tysięcy robotni 
ków i chłopów.

D ni K ultury  rozpoczynają się w  
dniu 3 m aja, w rocznicę konsty tucji, 
k tó rą  tow arzysz B ie ru t określił ja ­
ko „pierwszy w yłom  — n ik ły  jeszcze 
i n iepełny  — o!e podw ażający ty ­
ranię przyw ilejów  m agnacko  -  szla­
ch eck ich ', konsty tucji opracow anej 
przez najśw iatle jsze um ysły  W ieku 
Oświecenia.

X „Dni K ultu ry" p rzypada ją  w  
tym  roku  po przeprow adzeniu ogól­
nonarodow ej dyskusji nad  p ro jek ­
tem K onstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, k tó ry  u trw a la  w y­
w alczone przez lud  pracu jący  zdo­
bycze i który ty le  m iejsca pośw ię­
ca zagadnieniom  ośw iaty, n au k i i 
ku ltu ry .

C ztery  w ielkie rocznice, A vicenny, 
L eonarda da Vinci,* Gogola i Hugo, 
k tórym i w roku bieżącym  żyje cały 
św ia t pokoju 1 postępu, są obcho­
dzone w  Polsce L udow ej szczegól­
nie uroczyście.

Postępow a prasa  całego św iata ob­
chodzi w  roku  bieżącym  w ielkie 
św ięto 4 0 -lecia założenia bolszewio- 
kiej „Praw dy", centralnego organu 
W szechzwiązkowej K om unistycznej 
P a rtii (bolszewików), organu  L enina 
i S talina. P rasa  polska czerpie do­
św iadczenia z bolszew ickiej „P raw ­
dy", k tó re j 40 la t  is tn ien ia  — to

40 la t w alki o w yzw olenie człowie­
ka, w alki o socjalizm  i kom unizm .

D ni O św iaty, K siążki i P rasy  ob­
chodzone są pod hasłem  w alki o 
pokój i socjalizm. D em askow anie 
zbrodniczych planów  am erykańskich  
ludobójców, stosujących b roń  b ak ­
teriologiczną, dem askow anie im pe­
ria lizm u am erykańskiego, siewcy 
dżum y, śm iertelnego w roga n a ro ­
dów, śm iertelnego w roga Polski, 
w roga pokoju i k u ltu ry , to  w ażne 
zadanie w  naszej w alce o pokój. 
Popularyzow anie osiągnięć przodu­
jącej w świecie nauk i i k u ltu ry  ra ­
dzieckiej, k tó ra  uczy nas jak  w alczyć
0 pokój, o szczęście narodu , o so­
cjalizm , to  w ażne zadanie w  naszej 
w alce o budow nictw o socjalizm u, o 
P lan  6-letni.

Sym bolem  b ra te rsk ie j przyjaźni 
narodów  Zw iązku Radzieckiego do 
Polski Ludow ej jes t P ałac  K ultu ry
1 N auki, k tó ry  będzie w zniesiony w 
W arszawie, stolicy socjalistycznej 
Polski. W ielki dar Związku Radziec 
kiego, Pałac  K u ltu ry  i Nauki, będzie 
cen tralnym  ośrodkiem , z którego na 
k ra j cały będzie prom ieniow ać po­
stępow a k u ltu ra  polska.

Dni O św iaty, K siążki i P rasy  ob­
chodzić będziem y pod znakiem  w al­
ki o w ykonanie zadań trzeciego ro ­
ku  P lanu  6-letniego.

„...Aby iść szybko  naprzód  — 
pow iedział tow arzysz B ieru t —- 
aby w ydobyć się z  ponurej spuści­
zn y  zniszczeń i zacofania, aby u toro­
w ać narodow i w olną drogę pełnego  
rozkw itu  jego sił tw órczych, kon iecz­
n y  jes t rozwój nie ty lko  p rzem ysłu  
i rolnictwa, konieczny jes t rów nież  
szyb k i rozwój ośw iaty, nauki, ku l­
tu ry  i sztuki, konieczny jest rów no­
czesny rozw ój pełnych potrzeb m a ­
teria lnych  i  duchow ych człow ieka".

M anifestacja  rozpoczęła się O 
godz. 15-tej i trw a ła  do późnych go­
dzin wieczornych.

„Naród francuski nigdy nie bę­
dzie prowadzi! wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu" — głosił 
tran sp a ren t K om unistycznej r a r t i i  
F ran c ji gorąco ok lask iw any  przez 
liczne tłum y w zdłuż całej tra sy  p o - 
chodu.

P 9 v m  Liczba uczestn i- 
ków  1-m ajow ej 

m anifestu, ji w  Rzym ie przekroczyła 
150 tys. Zbliżające się w ybory  sa­
m orządow e nada ły  tradycy jnem u 
św iętu robotniczem u ch a rak te r w al­
ki m ieszkańców  Rzym u o zdobycie 
sam orządu stolicy.

O lbrzym i by ł udział m łodzieży 
robotniczej w  pochodzie. Młodzież 
w  m alow niczych czerw onych k ape­
luszach i  czerw onych chusteczkach 
na  szyi n ada ła  św iętu k lasy  robot­
niczej nastró j m łodości i  siły.

Potężny wiec zakończył się u ro ­
czystym  zobow iązaniem  zebranych, 
że w  w yborach 25 m aja  oddadzą 
swe głosy na „listę obyw atelską*, 
popieraną przez P a rtię  K om unisty- 
czną.

l i n i n r u  I n r l r  W ielotysięczna ma
n U W y  I u I H  „ ifestac ja  1-m ajo-

wa w  Nowym Jo rk u  odbyła się n a  
placu U nion Sąuare. T rw ała ^r.a 
k ilka godzin. Na czele dem onstran ­
tów  kroczyła kolum na w eteranów  
drugiej w ojny św iatow ej i m iędzy­
narodow ej b rygady im. L incolna, 
(uczestników  w ojny  dom ow ej w 
Hiszpanii). Za r.im i szli robotnicy 
now ojorscy z różnych gałęzi prze­
m ysłu i robotnicy  pobliskich ośrod­
ków  przem ysłow ych. W pochodzie 
znajdow ały się rów nież grupy  przed 
staw icieli postępow ej in teligencji 
i studentów . Specjalną kolum ną 
tw orzyły m atk i i żony robotników  
i urzędników  oraa»ich dzieci.

D ziesiątki tysięcy m ieszkańców  
Nowego Jo rku , sto jąc r.a chodni­
kach w zdłuż tra sy  pochodu gorąco 
oklaskiw ały  dem onstrantów . W ielu 
widzów dołączało się do pochodu.

M anifestacja  w  N owym Jo rk u  
up łynęła  pod hasłej»i w alk i o pokój. 
U czestnicy je j dom agali się zaw ar­
cia pak tu  pokoju m iędzy pięciom a 
w ielk im i m ocarstw am i, niezw łocz­
nego zaprzestania w ojny  w  K orei 
oraz stw orzenia jednolitych , dem o­
kratycznych, pokój m iłu j ącyclł 
Niemiec.

T n l r i n  W Tokio odbył
I I ? m u  się m asow y w iec 

z udziałem  przeszło 400 tys. osób. 
H asła w iecu brzm iały: „Precz z re­
akcyjnym rządem Yoshidy“, „Obro. 
nimy pokój", „Precz % wojną i  
zbrojeniami", „Wojska amerykań­
skie — w ynoście się do domu“, 
„Ręce precz od Korei“.

P o  w iecu odbyła się m asow a de­
m onstracja . Na placu  p rzed  pa ła ­
cem doszło do s ta rc ia  m iędzy de­
m onstran tam i a policją. Śm ierć po­
niosło 7 osób, a około 1500 osób o d ­
niosło rany . S tan  w ielu rannych  bt|« 
dzi pow ażne obaw y.

Policja aresztow ała ponad 250 o- 
sób.

W Japonii e^yło się ogółem 500 
wieców i manifestacji.

Wyniki- Wyścigu Pokoju 
III etapu podajemy na str. 2, 
a z II etapu na str. 6.
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Wspaniały pochód ludu pracującego Warszawy
W dniu 1 maja 1952 r. naród polski po raz ósmy w  wyzwolonej 

Ojczyźnie obchodził dzień międzynarodowej solidarności ludu pracują­
cego. Olbrzymia manifestacja, o czym wspominaliśmy w numerze 
wczorajszym odbyła się w  W arszawie, gdzie około 400 tysięczny po­
chód przeszedł przed trybunami ustawionymi u zbiegu Al. Jerozolim­
skich i Nowego Światu.

Godzina 10, P rzybyw a P rezyden t 
RP, przewodniczący KC PZPR  Bo­
lesław  Bierut. O rk iestra  gra hym n 
narodowy. G rom kim  echem  przele­
w ają się okrzyki: „Niech żyje Pre­
zydent Bolesław Bierut!"

Na trybunach  za jm ują  m iejsca 
członkow ie B iura Politycznego KC 
PZ PR , M arszalek Sejm u W. K owal­
ski, członkowie R ady Państw a, 
członkowie R ządu z P rem ierem  
J. Cyrankiewiczem na czele, p rzed­
staw iciele W ojska Polskiego z M ar­
szałkiem  K. Rokossowskim na cze- 
lę , p rzedstaw iciele w ładz naczel­
nych stronnio tw  politycznych, zwią 
zków zawodowych i organizacji ma 
sowych, zasłużeni działacze robot­
niczy, czołowi przodow nicy p racy  
i racjonalizatorzy , przodujący chło­
pi. Obecni są rów nież członkowie 
delegacji zagranicznych, przyby. 
łych do Polski na uroczystość 1 
M aja. Na uroczystość przybyli 
członkowie korpusu  dyplom atycz­
nego.

W śród głębokiej ciszy P rezyden t 
R P . Bolesław  B ieru t w ygłasza prze 
m ów ienie. (Tekst przem ów ienia 
podaliśm y w  n -rze  w czorajszym ).

Gdy Prezydent na  zakończenie 
•wznosi okrzyk „Niech iy je  pokój i 
przyjaźń między narodami! Niech 
żyje Wielki Wódz i Chorąży Poko­
ju Józef Stalin! Niech żyje nasza 
wzrastająca w  siły Ojczyzna — 
Polska Ludowa!*', w ielotysięczne 
rzes /e  zebranych z ogrom nym  entu 
zjazm em  podchw ytują okrzyki. W 
te j chw ili rozlegają się pierw sze ho 
norow e salw y arty lery jsk ie . O rk ie­
s tra  g ra  „M iędzynarodów kę". R u­
sza czołówka pochodu.

Za pocztam i sztandarow ym i K o­
m ite tu  C entralnego i K om itetu  
W arszawskiego PZPR, stronnictw  
politycznych, organizacji społecz­
nych i m łodzieżowych w  pierw szej 
kolum nie kroczą słuchacze Szkoły 
P a rty jn e j przy KC PZPR , niosąc 
w ielk ie po rtre ty  G eneralissim usa 
S ta lina  i  P rezyden ta  Bolesław ą B ie­
ru ta .

N astępnie m ija  try b u n ę  2-tysię- 
czna kolum na harcerzy  i harcerek . 
Chłopcy w  białych i zielonych 
m undurach , dziewczęta w białych 
i szarych bluzkach z czerw onym i 
k raw atam i. Kiedy przed trybuną 
przechodzą w polskich mundurkach 
harcerskich dzieci koreańskie, k tó ­
re znalazły serdeczną opiekę w na­
szym kraju, tłumy skandują Imię 
przywódcy bahaterskiego narodu 
koreańskiego Kim Ir - sona. P ada­
ją  okrzyki: „Precz z amerykański­
mi mordercami dzieci korcańskich!“. 
„Hańba ludobójcom, siewcom tyfu­
su i cholery!".

K olum nę sportow ców  o tw ierają: 
H elena Rakoczy, E dw ard A dam ­
czyk i P aw eł Gaca. Niosą oni fla ­
gi: b iało-czerw oną, czerw oną i b łę ­
kitną.

Serdeczne oklaski i  okrzyki w ita ­
ją  kolarzy  17 państw  — uczestni­
ków  V M iędzynarodow ego Wyścigu 
Pokoju  W arszaw a — B erlin  — P ra ­
ga.

D efilu ją  robotnicy  F ab ryk i Sa­
mochodów  Osobowych na Żeraniu, 
zak ładu  będącego jednym  z wielu 
w spaniałych przykładów  przyjaźni 
polsko-radzieckiej, pomocy Z w ią­
zku Radzieckiego dla Polski L udo­
w ej. D efiluje 20 now iutkich  sa­
m ochodów M-20 W arszaw a. Z okien 
au t u la tu ją  ku n iebu białe gołębie 

N adciąga kolum na samochodów 
ciężarowych „Lublin" produkcji FSC 
im. Bolesława B ieruta. Ogólne zain­
teresow anie budzą najnow sze typy 
wozów w yprodukow anych przez Za­
k łady  S tarachow ickie; autobusy 
„S ta r 50“ i „Star-51", samochód pO' 
żarniczy oraz dwie próbne 3,5-tono- 
we w yw rotki.

W  kolum nie załogi F ab ryk i Pen i­
cyliny w  Tarchom inie na  jednym  
samochodów napis: „My produkuje­
my penicylinę", na drugim  sam ocho­
dzie: „Oni — amerykańscy ludobój 
cy, stosują, broń bakteriologiczną" 
Z tłumu rozlegają się okrzyki: „Hań­
ba siewcom dżumy i cholery!" W śród 
nauczycieli i młodzieży kroczą żoł. 
nierze. Dzielnych obrońców ojczyz­
ny witają spontanicznie owacje i o- 
k rzyki na  cześć W ojska Polskiego i 
M arszałka Rokossowskiego.

Budowniczowie nowej elektrocie­
płowni w arszaw skiej dem onstru ją 
piękną m akietę tego  nowoczesnego 
zakładu.

W śród nowej kolum ny młodzieży 
Idą przodownicy nauki z wielkimi 
„piątkam i" na piersiach. R az po raz 
zrywają się okrzyki „Niech żyje

Związek Młodzieży Polskiej, czołowy 
oddział młodych budowniczych socja 
lizmu!" „Niech żyje Komsomoł, wzór 
i p rzykład  ZM P!“ „Niech żyje nau ­
czyciel 1 przyjaciel młodzieży Towa­
rzysz B ierut!"

40 m otocyklistów  .  robotników  
W arszaw skiej F ab ryk i Motocykli 
przejeżdża na SH L-kach w yproduko­
w an y ch  ponadplanow o w czynie 1- 
m ajowym .

K iedy przesuw ają się szeregi słu­
chaczy C entralnej Szkoły Związków 
Zawodowych, publiczność w ita  ich 
okrzykam i: „Niech ży ją  związki za­
wodowe — szkoła socjalizm u!". D e­
filu jący odpow iadają rytm icznym i o- 
kraykam i: „S talin  — B ierut — Po­
kój!", podchw ytyw anym i przez w ie­
lotysięczne tłum y.

P rzem arsz  robotniczej Woli otw ie­
ra  załoga F ab ryk i im. gen. Świer­
czewskiego, niosąca olbrzymi por­
tr e t generała  - bohatera.

D efilują członkowie Związków Li­
tera tów  Polskich, przyjm ow ani ser­
decznymi oklaskam i.

W  kolum nie dzielnic Ochota i Żo­
liborz czołówkę tw orzą naukow cy i 
pracownicy In s ty tu tu  Chemii P rze­
mysłowej, k tó rzy  pierwsi w śród p ra ­
cowników nauki podjęli apel P afa- 
w agu. *

N adciąga te raz  10-tysięczna barw  
na rzesza chłopów indywidualnych, 
członków spółdzielni produkcyjnych, 
pracow ników  PGR-ów, głównie z woj. 
w arszaw skiego. N a •‘czele 320-osobo- 
w a g rupa przodujących chłopów, wy 
różnionych w ysokim i odznaczeniami 
państwow ym i.

Jednym  z polskich „U rsusów " kie 
ru je  Rozalia W ojnowska, czołowa 
trak to rz y stk a  z POM-u Lwówek. J a ­
dą też, za ciągnikam i, nowoczesne 
snopowiązałki, slewniki, m łockarnie 
i inny sp rzęt rolniczy.

Budowniczych M arszałkow skiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej, k tórzy  o- 
tw iera ją  p rzem arsz dzielnic Śród­
mieście i S tare  Miasto, w ita  okrzyk: 
„Niech ży.ia budowniczowie socjali­
stycznej W arszaw y!".

D alej m aszeru ją  budowniczowie 
M uranowa, M etra w arszaw skiego, ro 
botnicy, inżynierowie i technicy, k tó  
rzy budują nową stolicę i rekonstru ­
u ją  zniszczone zabytki W arszaw y.

H uragan  braw  i niem ilknące okla­
ski w ita ją  kolum nę pracow ników  
Przedsiębiorstw a Robót W ydzielo­
nych. To m aszeru ją  budowniczowie 
P ałacu  K ultu ry  i N auki — w spania­
łego daru  ZSRR. Raz po raz zryw a­
ją  się okrzyki na  cześć Józefa 
S talina, na  cześć K ra ju  Rad i na 
cześć w ieczystej przyjaźni polsko - 
radzieckiej.

C ałą szerokością jezdni napływ a 
fa la  młodzieży z wyższych uczelni. 
Idą również studenci zagraniczni, 
studiujący ija w arszaw skich uczel­
niach. W górę wznosi się las rąk . 
Dłonie w ybijają  tak t. Tysiące ust 
skandu ją : „S talin  — B ieru t — Po­
kój".

Powszechne drw iny i śmiech wzbu 
dza, niesiony przez młodzież, olbrzy­
mich rozm iarów  but „W uja Sam a", 
k tó ry  na  wyścigi czyszczą , kukły 
sym bolizujące „mężów stanu" państw  
paktu  atlantyckiego.

Za chwilę obraz i n as tró j znowu 
zmienia się. Zebrani w iw atują na 
cześć polskich naukowców, polskiej 
inteligencji, gdy defilują członkowie 
Polskiej Akademii N auk.

Dom W ojska Polskiego p rzedsta­

wia w  szeregu scen w ażne m om enty 
z historii w alk wyzwoleńczych ludu 
polskiego, pocz3m ając od bitwy pod 
Grunwaldem, poprzez Insurekcję 
Kościuszkowską, rew olucyjne trad y ­
cje W ielkiego P ro le taria tu , SDKPiL, 
K P P  i P P R  aż do pow stania odrodzo 
nego W ojska Polskiego.

Oddzielną w ielką grupę, k tó rą  o- 
tw iera zespół redakcji „Trybuny Lu­
du", stanow ią p ra sa  i inne wydaw ­
nictwa.

N a czele pracow ników  M inister­
stw a G órnictwa kroczy g rupa wybit­

nych przodowników p racy  z kopalń 
Górnego i Dolnego Śląska. Ich gór­
nicze stro je  zdobią wysokie odzna^ 
czenia państwow e. P rezyden t R. 
przesyła im  z trybuny  serdeczne po­
zdrowienia.

Zakończenie pochodu s ta je  się ży­
wiołową m an ifestacją  uczuć miłości 
do P rezy d en ta  R. P . Bolesława 
B ieruta, m an ifestac ją  na  cześć Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej i m iędzynarodow ej solidarności 
m as pracujących w walce o pokój, 
dem okrację i socjalizm.

Ludność w iejska w pochodzie.
(CA F — fot. K ondracki)

R o z p o c z n i e m y  p r o d u k c ją
nowych maszyn 

i urządzeń
dla g o s p o d a r k i  h o d o w l a n e j

WARSZAWA, (P A P ). — P re ­
zydium R ządu powzięło uchwałę 
w sprawie uruchom ienia produk­
cji nowych niew ytw arzanych do­
tychczas w  k ra ju  asortym entów  
m aszyn i urządzeń dla potrzeb 
gospodarki hodowlanej. R ealiza­
cja te j uchwały przyczyni się do 
zw iększenia w ydajności gospodar­
ki hodowlanej, do zaoszczędzenia 
siły roboczej i uspraw nienia p ra ­
cy przez m echanizację p rzygoto­
w ania paszy oraz eksploatacji i 
obsługi zw ierząt użytkowych.

W  szczególności uchw ała zobo­
w iązuje poszczególne fabryki prze 
m ysłu m aszyn rolniczych do u ru ­
chomienia produkcji przewoźnych 
kolum n parnikowych, młynków 
do siania koniczyny i lucerny oraz 
dm uchaw  do ziarna. Zakłady prze 
m ysłu drobnego podejm ą produk­
cję hydroforów, sam oczynnych poi 
deł (d la obór o przeciętnej ilości 
ok. 60 k rów ), różnych wózków 
ułatw iających tran sp o rt w ew nętrz 
ny obornika i paszy, chłodników 
do m leka, deszczowni, przewoź­
nych suszarni zielonek oraz m e­
chanicznych mieszadeł do paszy o 
wydajności ok. 5 ton n a  godz. 
P rzem ysł drobny w yprodukuje 
jeszcze w bież. roku próbne p a r­
tie  parników  elektrycznych, a  w 
pierwszej połowie roku przyszłe­
go — próbną partię  odkurzaczy 
do czyszczenia bydła.

Wysokie odznaczenia państwowe
za zasługi w  pracy zawodowej

WARSZAWA (PAP). — Z okaz ji  Św ię ta  1 Maja P rezyden t R. P. 
Bolesław  B ierut odznaczył za zasłu gi w  pracy zaw odow ej szereg osób 
orderami „Sztandar Pracy" i „Odro dzenia P olski“ oraz Z ło tym i, S rebr­
n ym i i B rązow ym i K rzyżam i Zasłu gi.

sn rz a  s p ra w d z ia n o w e g o  Z a k ła d ó w
P rzem ysłu  M etalowego im. J. S talina

O rderem  „Sztandar P racy" II kia 
sy P rezyden t R.P. Bolesław  B ieru t 
odznaczył:

GRZEGORZA CHANASA — rę ­
bacza przodowego kopalni „Sośni­
ca", sta le  podw yższającego sw ą nor 
m ę w ydobycia w ęgla. Przez odpo­
w iednie zastosow anie w iercenia przy 
urobku w ęgla, zm niejszył on w  du­
żym stopniu procent m iału.

ALOJZEGO JU ROW SK IEGO  — 
rębacza przodowego kopalni „Sośni­
ca" stale podnoszącego norm ę w y­
dobycia w ęgla. P r z e c i ę tn a ,  roczna 
wydobycia Jurow skiego wynosi 234 
proc. norm y.

IRENĘ D Z IK L IŃ SK Ą , — rdze­
n ia rk ę  hu ty  „Zygm unt", k tó ra  w y­
rab ia jąc  system atycznie ponad 500 
proc. norm y w ykonała w dniu 21 
g rudnia 1951 roku zadania p roduk­
cyjne P lanu  fi-letniego.

KAROLA WADUŁĘ — m istrza 
szybkościowych w ytopów  stali huty 
„Pokój". Delegowany do huty  im. 
J. S talina w  celu uspraw nienia 
pracy W aduła skrócił czas wytopu 
z 12 na 7 godzin.

STANISŁAW A GÓRNEGO — ślu

w  Poznaniu. Je s t on 8-krotnym  przo 
dow nikiem  pracy, osiągającym  prze­
ciętnie 320 proc. norm y, w ybitnym  
fachowcem  w  dziedzinie p rodukcji 
narzędzi i spraw dzianów . Z adania 
produkcyjne P lanu  6-letniego w y­
konał on 14 m arca br.

MARIANA PA TERSKIEG O  — o- 
czyszczacza odlewów Z akładów  Me­
talurgicznych w  Poznaniu, 9 -kro tne- 
go przodow nika pracy, k tó ry  w yko­
nuje  system atycznie 300 proc. n o r­
my.

WŁADYSŁAWA SZCZEPANIA­
KA — oczyszczacza odlew ów  Zakła

dów M etalurgicznych w  Poznaniu, 
7 -krotnego przodow nika pracy, k tó ­
ry  osiąga przeciętnie 250 proc. no r­
my.

P o n a d to  P r e z y d e n t  R. P. odzna­
czył:

O rderem  „Odrodzenia Polski"
IV i V klasy  — dw ie osoby.

Złotym  K rzyżem  Zasługi — 164 
osoby.

Srebrnym  K rzyżem  Z asługi — 
1.102 osoby.

Brązow ym  K rzyżem  Zasługi — 
1.130 osób.

N a w niosek M inistra  G órnictw a 
Prezydent RP. Bolesław  B ieru t od­
znaczył S rebrnym  Krzyżem Zasługi 
7.008 oiób za 7-letnią nienaganną i 
nieprzerw aną prac? w  górnictw ie  o- 
raz 8.580 osób B rązow ym  K rzyżem  
Zasługi za 5-letnią nienaganną  i 
nieprzerw aną pracę w  górnictwie.

S ta b le w s k i- Polonia Francuska wygrywa III etap
Hadasik ósmy w Chorzowie

t m m

Dzieci koreańskie w czasie defilady w  Warszawie.
(CA F — fo t. Wdowiński),

KATOW ICE (PAP). — Z araz po 
starcie  do I I I  etapu  W yścigu Po­
koju, którego trasa  długości 223 km 
prow adziła z Łodzi do Chorzowa, 
grupa ruszyła w dość ostrym  tem ­
pie, dochodzącym  chw ilam i do 40 
km  na godzinę.

P ierw szy lotny finisz w R adom sku 
w ygryw a W ęgier M ayer.

Za R adom skiem  po zlikw idow anej 
próbie ucieczki Czechosłowakow, 

V erschuren i S tablew ski narzucają  
bardzo silne tem po i w krótce grupa 
się rozciąga. Na czele grupy jedzie 
15 zaw odników , w śród nich K labiń- 
ski.

Tem po wyścigu przekracza 40 km  
na godzinę, na skutek czego zawód 
nicy przyjeżdżają do Częstochowy
0 pół godziny wcześniej aniżeli prze­
w idyw ał program .

Lotny finisz w Częstochowie w y­
grał Peterson przed V erschurenem
1 Falkbollem . Stablewski był piąty.
. Za Częstochową dochodzi do czo­
łów ki Hadasik.

40 km przed Chorzowem od czo­
łówki odryw a się Stablew ski. Za 
S tablew skim  w  czołowej grupie w 
odległości około 800 m znajdu je  się 
H adasik , k tóry , niestety, tuż przed 
stadionem  chorzow skim  m a defekt. 
Szybko podnosi się i m im o boles­
nych zadrapań  ostro ciągnie.

Na stadion chorzow ski w pada 
pierw szy Stablew ski.

W yniki techniczne 3 etapu  Łódź—

Katowice (223 km .): 1) Stablewski 
(Polonia F rancuska) 5:16,04, 2) 
De Groot (H olandia) 5:18,11, 3) 
Falkboil (D ania) 5:18,13, -i) v«r-
schuren (B elgia) 5:18,14, 5) Sendru 
(R um unia). 6) Gleinlg (N RD ), 7) 
T re f f l ic h  (N R D ), 8) H adasik (Po l­
ska) 5:18,33, 9) Van Ingen (H olan­
dia), 10) Pedersen (D ania).

Dalsi Polacy zajęli m iejsca: 14) 
K rólak 5:22,42, 20) K latyńskl 
5:22,45, 27) W ójcik 5:22,48, 36) W rze 
siński 5:31,53, 66) Ja rząbek  5:42,13.

K lasyfikacja drużynow a II I  etapu: 
1) NRD — 15:56,46, 2) Holandia — 
16:00.35, 3) D ania — 16:01.05, 4) 
Polska — 16:04,00, 5) CSR — 
36:08,09.

K lasyfikacja  indyw idualna po 
trzech etapach:

1) Stablew ski (Pol. F ranc .) 
11:43,32, 2) Y erschuren (Belgia) 
11:44,03, 3) De Groot (H olandia) 
11:45,37.

Polacy zkjm ują następujące m iejs 
ca: 2 6 ) ‘ H adasik 11:53,59, 31) W ój­
cik 11:57,53, 33) Klabiński 12:01,14,
34) K rólak 12:02,01, 60) W rzesiński 
12:11,07, 70) Ja rząbek  12:13,08.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  p o  trzech  
e ta p a c h : 1) NRD 35:21,10, 2) Ho­
landia 35:22,42, 3) D ania 35:24,50,
4) CSR. 5) Anglia, 6) Belgia, 7) Pol­
ska  (35:44,29), 8) Polonia F ran cu ­
ska, 9) B ułgaria, 10) R um unia, 16) 
F in land ia  36:53,23.
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Jan KIsielewicz
Kierownik W ydziału Ekonomicznego KW PZPR  w Lublinie

tidcmia jakie siojti przed ŁPZB w roku 1952
wymagają podniesienia peziemn kierownictwa partyjnego i gospodarczego

Zadania jakie  sto ją  przed LPZB w 
r, 1952 w ym agają  podniesienia pozio 
mu. kierow nictw a party jnego  i go­
spodarczego oraz umocnienia poczu­
cia odpowiedzialności za  wykonanie 
plan ti.

Trzeci rok P lanu  6-letnicgo s ta ­
wia, przed naszą, gospodarką narodo­
wą, poszczególnymi je j gałęziam i i 
przedsiębiorstw am i nowe, wielkie i 
trudne zadania, zw łaszcza w zak re ­
sie podniesienia wydajności p racy i 
dalszej obniżki kosztów  własnych. 
Szczególnie wysokie w skaźniki p ro ­
dukcyjne obow iązują w  dziedzinie 
budow nictw a przem ysłowego.

A kum ulacja w socjalistycznej go­
spodarce nia w zrosnąć w 1952 r. o 
23t5'l,'(1 z tego na  przem ysł przypada 
24,% a na budownictwo 40% przy 
podniesieniu wydajności p racy w bu 
downictwie przem ysłow ym  o 16,8%.

W zw iązku z dalszą, szybką roz­
budową przem ysłu na  Lubelszczyźnie 
poważnie zw iększyły się zadania 
LPZB. k tórego obrót finansow y w r. 
1962 wzrośnie o około 50% w stosun 
ku do ubiegłego roku.

W ielkość zadań w yraża się nie tyl 
ko w  m. sześć, hal i se tkach  milio­
nów złotych, k tó re  m ają  być p rze . 
robione przez LPZB, ale i w bardziej 
mobilizujących, bardziej napiętych 
w skaźnikach planu.

K ażdy m e tr  iześcienny budynku 
musi być w ykonany przy  m niejszym  
nakładzie finansow ym , p racy  ludz­
kiej i zużyciu m ateriałów .

Zadania nie są  łatwe, jednakże 
istnieją obiektywne w arunki i możli­
wość nie tylko wykonania, ale prze­
kroczenia planów 1 poszczególnych 
wskaźników ,

LPZB, które w roku 1951 wykona 
ło plan finansowy w 126%, oddało 
do użytku szereg hal fabrycznych i 
różnych obiektów — przystąpiło  do 
wykonywania zadań 1952 roku z po­
ważnym potencjałem  ludzkim 1 m e­
chanicznym, jak  też z  dużym do­
świadczeniem organizacyjnym  1 tech 
nicznym.

Kierow nictwa Zarządów  w pow aż­
nym stopniu usam odzielniły się w 
kierowaniu podległymi budowami. 
Zdobyły duże doświadczenie na od­
cinku planow ania organizacji p ra ­
cy. W  walce o plan i term iny wy­
rośli nowi ludzie, kierownicy budów 
1 odcinków, często z aw ansu społecz 
neg:o, ja k  np. M ieczysław Gębala — 
kierow nik zakładu prefabrykacji, 
Gędek — inspek tor i inni. W yrośli 
nowi przodownicy pracy jak  A ftyka, 
Marcowski, Peciak, W olak. Przedsię 
biorstwo zostało wyposażone w no­
woczesny sprzęt techniczny, k tóry  
spzwala na  zmechanizowanie n a j­
bardziej pracochłonnych robót w 70 
—95%. Umocniły się organizacje 
party jne  i w zrosły ilościowo, jak  też 
podniosła się ich zdolność organiza­
cyjna i m obilizacyjna, w zrósł ich au ­
to ry te t w śród robotników bezpartyj 
nyćh. T a k  na przykład  podstawowa 
organizacja p a rty jn a  Zarządu Bu­
dów N r 2 w ysunęła inicjatyw ę współ 
a&wodnictwa o ty tu ł najlepszej bry . 
gady w Zarządzie. Członkowie egze­
kutyw y , odpow iadają za pracę poli­
tyczną na poszczególnych budowach, 
za pomoc w przygotowaniu narad  wy 
twórczych, za rozwój współzawodni­
ctw a pracy. Do P artii w stąpili przo­
downicy pracy, jak  Paw eł Semeni- 
szyn, Michał Owczarek i inni.
' Jednak  m im o ta k  dobrego sta rtu  

do zadań 1952 r. osiągnięcia LPZB 
W pierwszym kw arta le  1952 roku są 
niezadow alające.

Chociaż plan obrotu finansowego i 
plan na  1 rob./godz. w całym Zjed­
noczeniu został zrealizowany, to j«d 
iiak wykonawstwo rzeczowe nie idzie 
w  parze z w ydatkow aniem  pieniędzy, 
a  w skaźnik wydajności w  zasadni­
czych robotach jest niew ykonany. W 
rezultacie fundusz p łac jest p rzekro­
czony. a plan faktycznie nie je=f wy 
•konany.

R ezultaty  produkcyjne I  kw artału  
dowrodza. że kierownictwo przedsię­
biorstw a, jak  też organizacje p a rty j­
ne jeszcze nie ustaw iły się do pracy 
w  świetle now/yeh zadań.

W eźm y podstawow y w skaźnik nls 
nu, jakim  jest wydajność nracv. Wia 
domo, że poziom i w zrost w ydajnoś­
ci p racy zależą m. in. od: w ykorzy­
stania sprzętu technicznego, organi- 
sacji p racy oraz świadomości politycz 
ae j i zawodowej załogi.

W ykorzystanie sprzętu w LPZB 
j«*t dotychczas stosunkowo bardzo 
m ałe i  coraz gorsze. Nie m a właści­
wego stosunku do tego zagadnienia 
Nie m a neezueia odpowiedzialności

za pełne w ykorzystanie maszyn i u- 
rządzeń technicznych ani u adm ini­
strac ji ,ani też u organizacji p a rty j­
nych. Sprzęt w ykorzystuje się zaled 
wie w 25 — 30%. Często widzimy na 
budowach, że tran spo rter, kopaczka 
czy spychacz stoją bezczynnie, pod­
czas gdy roboty wykonywane są 
ręcznie. Obniża to  w ydajność pracy 
i podwyższa koszty własne. Niedba- 
łość i niesocjalistyczny stosunek do 
maszyn jak  i ich w ykorzystania w y­
raża się w sam ym  planowaniu, jak 
też i w sprawozdawczości. P lanow a­
nie LPZB nie przewiduje w jakim  
stopniu sprzęt mechaniczny zastąni 
robotników i przy jakich pracach. 
A tak i plan zatrudnienia, k tó ry  nie 
wiąże się z w ykorzystaniem  maszyn 
jest nierealny, nie mobilizujący, nie 
jes t planem .

P o d o b n ie  s p r a w a  p r z e d s ta w ia  się 
ze  sp ra w o z d a w c z o śc ią . S p ra w o z d a ń  
7. w y k o r z y s ta n ia  s p r z ę tu  m e c h a n ic z ­
n e g o  n ik t  n ie  a n a liz u je  i n ik t  ż a d ­
n y c h  w n io sk ó w  z  te g o  n ie  w y c ią g a . 
T y lk o  ty m  m o ż n a  t łu m a c z y ć  f a k t ,  
że n a  b u d o w ie  C e m e n to w n i R e jo w ie c  
XI k o p a c z k a  w  p rz e c ią g u  m ie s ią c a  
ko p ie  tyle z iem i ile w in n a  w y k o p a ć  
w c ią g u  3— 4 dni. S o y ch acz , k tó ry  
b y ł z e p s u ty  już w  1951 ro k u  zo s a 
o d d a n y  do  n a p r a w y  pod  k o n iec  lu ­
te g o  b r .  I w ró c i do p ra c y  d o p ie ro  w  
cz e rw c u . L o k o m o ty w k i z  k o le b a m i 
s to ją  b ezcz y n n e , n ie w y k o rz y s ta n e , a 
Z je d n o czen ie  p ła c i du że  s u m y  z a  
t r a n s p o r t  k o n n y . N a tę ż y  z a z n a c z y c , 
że s ta n . w  ja k im  się z n a jd u ją  lok o - 
m o ty w k i i k o le b y  n a  b u d o w ie  FSC 
je s t  w y ra z e m  n ie s p o ty k a n e g o  n ie ­
d b a ls tw a  n a  ty m  o d c in k u .

M o b iliz u ją c y m  c z y n n ik ie m  p rz y  
p o d n o s z e n *  wydajności pracy są nor 
m y . A jak  to  zagadnienie w ygląda 
w L PZB ? O peratorom  obsługują­
c y m  kopaczkę na budowie Cemen­
towni płaci się dniówkę z prem ią 
plus godziny nadliczbowe, mimo bar 
dzo niskiego w ykonania norm.

O rganizacja pracy na budowach 
nie jes t dostosow ana do w ielkich 
zadań roku 1952. Zasadnicze sp ra ­
wy ,jak sporządzanie harm onogra­
mów, doprow adzanie ich do św iado 
mości załogi, zespołowe metody pra  
cy, odpow iednie rozstaw ienie ludzi, 
dyscyplina pracy itp. w ypadły z po­
la w idzenia tak  k ierow nictw u o r­
ganizacji p arty jne j jak  i kierow nic­
tw a Zjednoczenia.

U tarło  sit;, że w  naszym  budow ­
nictw ie przem ysłow ym  .można nie- 
doprow adzić do robotnika zadań 
p lanu w  sposób dla niego zrozum ia­
ły, by mógł on nie tylko mówić o 
w arunkach  w ykonania, ale wskazy 
w ać rezerw y tkw iące w przedsię­
biorstw ie i z w iększym en tuzjaz­
m em realizow ać zadania.

Przyjęło  się, że zespołowe m eto­
dy pracy pokazuje się w spraw o­
zdawczości mimo, że na budowie 
się ich nie stosuje, że w ystarczy 
posiadać w ykaz sprzętu rac jonali­
zatorskiego, ale można nie wiedzieć 
w którym  m agazynie on się znajdu­
je i czy w ogóle ogląda św iatło 
dzienne.

Przyzw yczajono się do tego, że 
fna-ster czy kierow nik  budowy nie 
m ają nic wspólnego z w alką o utrzy 
m anie dyscypliny pracy w śród ludzi 
im podległych. N iektórzy m ajstro ­
wie i kierow nicy sam i łam ią dyscy 
plinę pracy i przychodzą do roboty 
n ie pierwsi, a często ostatni. To 
,,przyzw yczajenie" jes t zasadniczą 
przyczyną rozluźnienia się i częste­
go łam ania dyscypliny pracy. Nie 
tylko nie sprzyja to rozwojowi in i­
cjatyw y robotników , ale ham uje ją, 
a naw et w pływ a dem oralizująco na 
m niej św iadom ą część załogi.

Entuzjazm  z jak im  przystąpiły za­
łogi budow lane do uczczenia 60-le- 
cia urodzin P rezydenta  Towarzysza 
B ieru ta  i Św ięta 1 Myją, masowość 
i w ielkość zobowiązań oraz ich rea 
lizacja dowodzą, że robotnicy budo­
w lani oraz personel inżynieryjno - 
techniczny, zdolni są do dużego w y­
siłku w  w alce o w ykonanie planu 
1952 roku. P o trzebują  jednak  w swej 
pracy większej, aniżeli dotychczas 
pomocy ze strony kierow nictw a go­
spodarczego, podstawow ej organiza­
cji p arty jn e j i rad  zakładowych.

Zadania 1952 roku w ym agają, aby 
pomoc Zjednoczenia dla poszczegól 
nych Zarządów  R udow lanych szła 
w k ierunku  um ożliw ienia opanow a­
nia całości gospodarki podległych 
im budów. P lan  w ydajności pracy 
musi być m obilizujący, a jego w y­
konanie zagw arantow ane odpow ied­
nia. organizacją pracy.

W ymaga to uporządkow ania za­
gadnienia harm onogram ów  i dopro 
w adzenia ich do świadomości robot 
ników, a zarazem  w prowadzenia 
harm onogram ów  tygodniowo -  do­

bowych. Konieczne jest podniesie­
nie poczucia odpowiedzialności kie­
row ników  Zarządów  Budów  za prze­
strzeganie dyscypliny finansow ej, 
pracy i właściwego w ykorzystania 
sprzętu.

Poszczególne działy Zjednoczenia 
pow inny być w ‘ pełni włączone do 
kontroli i pomocy Zarządom Budów. 
Szczególna rola w tym przypada 
głównem u księgowemu. którego 
dział dotychczas nie ustaw ił się do 
p racy w edług nowych zadań i w y­
mogów przedsiębiorstw a socjalistycz 
nego.

E gzekutyw a KW analizując pracę 
organizacji party jnej Zarządów  Bu 
dow lanych i Zjednoczenia stw ierdzi­
ła, że poziom i styl pracy nie odpo­
w iada zadaniom  1952 roku. Podsta­
w owym brakiem  w pracy organiza 
cji p a rty jnych  jes t niedostateczne 
pow iązanie zadań politycznych z za­
daniam i produkcyjnym i, cp  w yni­
kło z b raku  poczucia odpow iedzial­
ności za plan.

D latego też uchw ała egzekutywy 
KW mocno podkreśla, że podstaw o­
wa organizacja p a rty jn a  ponosi peł­
ną  odpowiedzialność przed P a rtią  za 
wykonanie. To zaś w ym aga, by ca­
łość pracy p arty jne j była ustaw iona 
pod kątem  w ykonania zadań p ro ­
dukcyjnych.

D latego też wszystkie ważniejsze 
zarządzenia kierow nictw a m uszą być 
znane organizacjom  party jnym  i 
stanowić w ytyczne działania dla 
nich i ic,h członków. P lan  pracy w i­
nien ujm ow ać, w  jaki sposób orga­
nizacja pa rty jn a  ustaw i się do p ra ­
cy, by zagw arantow ać pełną rea li­
zację tych zarządzeń.

Z agadnienie ciągłości prac zespo­
łowych, w łaściwego w ykorzystania 
m aszyn oraz sprzętu racjonalizator 
skiego, um acniania socjalistycznej 
dyscypliny pracy itd. — powinno 
być przedm iotem  codziennego zain­
teresow ania organizacji party jnej.

Jeżeli m iernikiem  pracy podstawo 
wej organizacji party jnej jes t wyko­
nanie p lanu produkcyjnego przez 
zakład, to każdego członka należyro- 
ceniać w edług jego stosunku do za­
dań produkcyjnych, podnoszenia po­
ziom u ideologicznego i kw alifika­
cji zawodowych. K ażdy członek 
P a rtii musi przodow ać w  pracy, być 
w zorem  dla bezpartyjnych.

K ontrolu jąc w ykonanie planów  
produkcyjnych i poszczególnych 
wskaźników , oseniając pracę adm i­
nistracji, podstawow a organizacji 
pa rty jn a  musi analizować jednocze­
śnie w łasną pracę z personelem  in­
żynieryjno - technicznym, m a js tra ­
m i i brygadzistam i. Wnioski pow in­
ny iść w kierunku stałego i sSystem« 
tycznego uparty jn ian ia  stylu i me­
tod pracy adm inistracji, k tó rą  musi 
cechować ofiarność i pełne oddanie 
w walce o w ykonanie zadań.

Zadania 1952 roku będą realizow a 
ne w w arunkach ostrej w'alki k la ­
sowej, wzmożonej dyw ersji agentur 
am erykańskich, k tóre w szystkim i 
środkam i będą się stara ły  przeszko­
dzić w rozw oju naszej gospodarki 
narodow ej.

W ymaga to wzmożenia czujności 
rew olucyjnej i rozciągnięcia tego za­
gadnienia na każdy elem ent planu 
i w arunki jego w ykonania. Podnie­
sienie na wyższy poziom kierow nic­
tw a party jnego oznacza dalsze uraoc 
nienie organizacji party jnych  w b u ­
downictwie, uspraw nienie ich pracy 
organizacyjnej i masowo - politycz­
nej. Dla tego też podstaw ow e orga­
nizacje p a rty jne  pow inny spowodo­
w ać pełne włączenie się organizacji 
ZM P-ow skich i związkowych do 
w alki.

O taczając opieką przodujących ro 
botników, pom agając im w ro z w ia ­
niu inicjatyw y i pokonywaniu tru d ­
ności, organizacje party jne  zbliżą ich 
do P a rtii i jeszcze mocniej ich z n ia 
zwiążą.

U spraw nienie pracy p arty jn e j na 
budow ach Lubelszczyzny oznacza 
zdobycie now ych licznych ag ita to ­
rów  do pracy politycznej na wsi. 
Będzie to pow ażną pomocą dla n a ­
szych w iejskich organizacji p a rty j­
nych w ich pracy nad przebudow ą 
wsi. P am iętając o tym  K om itety 
Miejski i Powiatowe są  zobowiązane 
do okazyw ania organizacjom  p arty j 
nym w budow nictw ie stałej pom o­
cy w w ykonyw aniu zadań politycz 
nych i produkcyjnych.

Pełna realizacja uchw ały egzeku­
tyw y KW będzie gw arancją, że za­
dania jakie  sto ją  przed L.P.Z.B. i 
całym budow nictw em  Lubelszczy­
zny w roku 1952 zostaną w  term in ie  
wykonane.

S to c z n ia  w k tó r e j  »topf s ię«  k r y ty k ę
W łaściwie rozum iana kry tyka  co­

raz częściej ^taje się siłą, pozw ala­
jącą na usuw anie błędów, usterek  
i niedociągnięć w naszej codziennej 
pracy. Dlatego żaden rozum ny czło 
wiek r.ie boi się k ry tyk i, nie tłum i 
jej, przeciw nie — bacznie się jej 
przysłuchuje , by w yciągnąć na przy 
szłość odpow iednie wnioski.

Doświadczenie uczy nas, że te o r­
ganizacje p a rty jn e  i dyrekcje zakła 
dów pracy, k tó re  w łaściw ie reagu ją  
na k ry tykę , popełn iają m niej b łę­
dów i niedociągnięć. N atom iast, 
dzieje się źle tam  gdzie k ry tyka 
jest tłum iona.

Do zakładów  pracy, gdzie k ry ty ­
ka nie ma praw a wstępu, należy 
zaliczyć stocznię w Puław ach.

Śwuadczy o tym chociażby usto­

sunkow anie się k ierow nictw a stocz 
n i do korespondenta terenow ego 
A ndrzeja S tefanka, k tó ry  przysłał 
do redakcji „Sztandaru Ludu“ ko­
respondencję, k ry tyku jącą  pracę 
świetlicy. N otatka została opubliko­
w ana 20 m arca b.r. Tow. S tefan iak  
w  sposób rzeczowy w ykazał, że 
św ietlica, która pow inna być ośrod 
kiem  kulturalnym , nie spełnia swej 
roli. Jes t ona z reguły zam knięta 
i o tw ierana tylko na hulanki, suto 
zakrap iane wódką.

W libacjach bierze udział i m ło­
dzież.

K ażda taka hu lanka wym aga 
później generalnego sprzątan ia  do 
k tórego odrywa się pracow nice od 
innej roboty.

D yrekcja zakładu i organizacja

Na Lubelszczyźnźie są w pełnym  toku roboty w iosenne przy oko­
powych.

Na z d ję c iu : ro d z in a  P łu d o w sk ic h  z W ie rz e je k , gm. Trzebieszów, pow. 
łukowski przy w ybieraniu sadzeniaków  z kopca.

podstaw ow a z sekretarzem  Podsta­
wowej O rganizacji P arty jne j tow. 
Siem borem  na czele, zam iast w łaś­
ciwie przyjąć k rytykę, zain tereso­
wać się św ietlicą i zaprow adzić w 
niej ład i porządek, rozpoczęła n a ­
gonkę przeciwko tow. S tefan iako­
wi. Powiadom iono go, że nie ma on 
wstępu do świetlicy. Lecz na tym 
się ‘ nie skończyło. Kierownictwo 
stoczni wymówiło mieszkanie służ­
bowe ojcu Stefaniaka, rówr.ież p ra ­
cownikowi stoczni, m otyw ując to 
koniecznością poszerzenia biura.

Na skutek  tłum ienia k ry tyk i w 
zakładzie pracy szerzy się pijaństwo 
nawet w godzinach służbowych. 
Niektórzy pracownicy, jak: Wacław 
Pawłowski i Ziemiński, po przepi­
ciu nie przychodzą po kilka dni do 
pracy. W stoczni puław skiej głośno 
się mówi, że ob. Ziemiński, pracują 
cy tam jako kierowca samochodo­
wy w styczniu br. będąc w stanie 
nietrzeźwym rozbił samochód cię­
żarowy. Samochód po w ypadku był 
w takim  stanie, że n ie  nadaw ał się 
już do rem ontu i został odesłany do 
„M otozbytu". Unieruchomienie sa­
mochodu opóźniło tran spo rt mate­
riałów budowlanych, co z kolei spn 
wodowało załamanie się harmono- 
ęramów pracy.

Pijaństwo, bumelanctwo, brak 
dyscypliny, spowodowały że plany 
produkcyjne w 1951 roku nie zosta­
ły wykonane, i nic nie wróży, że w 
roku biężącym będzie lepiej.

Niezdrow e stosunki, panujące w 
stoczni puław skiej są wynikiem  bra 
ku pracy polityczno-uśw iadam iają- 
cej.

Podstaw ow a organizacja p a rty j­
na, n ie spełnia w zakładzie roli k ie­
row nika politycznego. Zebrani* or­
ganizacji podstawowej odbywają 
się w  odstępach półrocznych. Poctob 
r je  przedstawia się praca grup par­
tyjnych. które iatnieją tylko na

papierze. Nic też dziwnego, że jeśli 
polityką w zakładzie pracy nie za j­
m uje się partia , to w róg klasowy 
stara  się działać.

O dpowiedzialność za ten stan  
rzeczy ponosi przede w szystkim eg­
zekutyw a podstaw ow ej organizacji 
partyjr.e j z sekretarzem  tow. Sięm - 
borem na czele. Tow. Siem bor jest 
zdania, że zagadnień produkcji i 
innych spraw  zakładowych ni* n a ­
leży omawiać na zebraniach pod­
staw ow ej organizacji party jne j czy 
też r.a posiedzeniach egzekutywy. 
D latego załatw ia je „po cichu" poza 
plecam i egzekutywy i podstaw ow ej 
organizacji party jnej. To zała tw ia­
nie spraw  „po cichu" spow odowa­
ło, że członkowie partii ni* in te re ­
sują się zagadnieniam i zakładu 1 
nie tylko nie m obilizują inr.ych do 
realizacji planu, lecz sam i się za­
niedbują.

Nie bez w iny jest tu ta j Kom it»t 
M iejski PZPR w Puław ach, który  
nie kontro lu je  pracy sekretarza, 
egzekutywy i podstaw ow ej o rgan i­
zacji party jnej. Nie in teresu je  się 
tym , czy zebrania odbyw ają *in i cc 
jest na r.ich omawiane. Nie o rgan i­
zuje odpraw  z kierow nikam i grup 
party jnych  i nie daje im potrzeb­
nych nastaw ień do pracy.

N ajw yższy czas, ażeby zło, jakie 
istnieje w stoczni puław skiej usu­
nąć. Droga do jego usunięcia pro­
wadzi przez aktywizację podstawo­
wej organizacji partyjnej, *rup par 
tyjnyeh i kolektywną pracę eg*e- 
kutywy. Każdy crłonek partii po­
winien otrzymywać konkretne za­
dania do zrealizowania. W zakła­
dzie pracy powinny odbywać iłę  
regularnie narady produkcyjne, «» 
których wszyscy praeowniey m ieli­
by możność wypowiadania swoieh 
krytycznych nwag be* ob aw y,. ż* 
spotkają się t  szykanami.

C. M.
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Dwie  Konstytucje
S M aja 1791 roku. T łum y zm ie­

rzały w k ierunku  Zam ku, w ypełnia 
ły  dziedzir.iec i P lac Zamkowy. Sa­
la Sejm ow a rozbrzm iew ała gwarem . 
Senatorow ie zajm ow ali m iejsca w  
szerokich krzesłach. Wzdłuż, na nie 
w ygodnych ław kach, usadow ili się 
posłowie. G alerię obiegli w arszaw ­
scy mieszczanie, rzem ieślnicy i prze 
kupnie.

M etaliczny dźwięk zegara zam ko­
wego obwieścił godzinę 11-tą. Roz­
poczęły się obrady. W ostrej walce 
słownej s ta rły  się ze sobą dw a obo­
zy. Z jednej strony  — obóz pa trio ­
tyczny, postępowy, k tó ry  przygoto­
w ał p ro jek t K onstytucji, b ęd ąc / 
p róbą  nap raw y  i ra tu n k u  Rzeczy­
pospolitej, p róbą w yrw ania Polski 
z zasto ju , zacofania i ciem noty, z 
drugiej strony  — obóz m agnaterii 
i bogatej szlachty, k tó ra  gnębiła 
lud , osłabiała Polskę, sprzedaw ała 
ją  obcym dworom.

Z w ściekłością b ron ili m agnaci 
sw ych nieograniczonych p raw . Ale 
pod sejm em  lud  m iasta W arszaw y 
dem onstrow ał sw ą wolę. Duch re ­
w olucji francusk iej p rzeb ija ł przez 
m u ry  Zam ku do sali obrad. I k ie­
dy  p ro jek t K onsty tucji poddano 
pod głosowanie, zaledw ie 11 posłów 
ośm ieliło się sprzeciwić.

„Niech żyje K onsty tucja!" — roz­
legły się potężne okrzyki w  sali ob­
rad . E ntuzjazm  ogarnął masy. „Vi- 
v a t K onsty tucja!"

T ak w ięc Polska — jak  s tw ie r­
dził Engels — „uchw aliła  K onsty­
tu c ję  3 M aja — czyn, k tó ry  podno­
si ją  ponad w szystkich sąsiadów ".

N arasta jące  przem iany, k tó re  zło 
tyły się na  pow stanie K onsty tucji 
1 M aja, jasno  w idzieli K ołłątaj, 
itasz ic , Jez iersk i i  w ielu  innych  
szczerych i gorących patrio tów . To 
oni p rzeb ija li przesiekę św ia tła  w 
gąszczu ciem noty, zacofania i m ag­
nackie j sam owoli. „Cóż to jes t pod­
dany  czyjejkolw iek w łości?" — py­
ta ł K ołłątaj — „Czy b iały , czy czar­
ny niewolnik,- czy pod przem ocą 
niespraw iedliw ego p raw a, czy pod 
łańcucham i jęczy, człow iek jest i 
niczym  od r.as się n ie różni“. A 
Staszic w ołał: „Powiem, k to  m ójej 
ojczyźnie szkodzi: z sam ych panów  
zguba Polski"... Jez iersk i zaś pisał: 
„Bogactwo i moc p aństw a pospól­
stw o składa i ona u trzym uje  cha­
ra k te r  narodów ". K onsty tucję  3 
M aja określił tow arzysz B ieru t, ja ­
ko „pierw szy w yłom  — nik ły  jesz­
cze i n iepełny  — ale podw ażający 
ty ran ie  przyw ilejów  m agnacko- 
szlacheckich..."

K aro l M arks, w  jednym  z a rty ­
ku łów  w  „Nowej Gazecie R eńskiej" 
podkreślił w k ilkadziesiąt la t po 
uchwaleniu K onstytucji 3 M aja 
zasługę Polski, i e  pierwsza, mię-, 
dzy swymi rolniczym i sąsiada, 
m i ogłosiła zasadę obalenia arysto­
k rac ji i  p rzeprow adzenia reform y 
ag rarne j. „P ierw szą próbą reform y 
była K onsty tucja  1791 roku" — 
pisze M arks.

K onsty tucja  prok lam ow ała zasa­
dę, że w szelka w ładza pochodzi od
narodu , zniosła „ liberum  veto“ , n a ­
dała m ieszczaństw u p raw a polity­
czne i gospodarcze. Była pierw szym  
w  h istorii Polski dokum entem , k tó ­
ry  głosił, że „lud rolniczy, spod k tó ­
rego ręk i płynie najobfitsze bo­
gactw  krajow ych  źródło, k tó ry  n a j­
liczniejszą w ra ro d z ie  stanow i lu d ­
ność, a zatem  najdzieln iejszą w k ra  
ju  siłę... pod opiekę p raw a i Rządu 
przyjm ujem y".

„Czcimy trad y c je  tego okresu — 
pow iedział tow arzysz B ieru t 3-go 
m aja  1949 roku  — poniew aż od- 
zw ierciadla on historyczną w alkę 
dwóch nu rtów , w alkę ludzi postępo 
wych i św iatłych z uprzyw ilejow a­
ną  w arstw ą m agnatów , z w stecz- 
n ictw em , k tó re  — ta k  jak  to czyr.i 
i dziś — przeciw staw iało się zaciek 
le jakim kolw iek dążeniom  do ulże­
nia doli m as ludow ych".

U chw alenie K onsty tucji, k tó ra  
k ład ła  tam y nieograniczonym  przy 
w ilejom  m agnaterii, w yw ołało 
w śród nich lęk  i przerażenie. 
S tronnicy  daw nych nadużyć, Felix  
Potocki, X aw ery B ranicki, Sew e­
ry n  Rzewuski, z licznym i sw ym i 
służalcam i -  pisze Joach im  Lelew el - 
poszli żebrać w sparcia  Rosji, aby 
obalić to  dzieło czystego p a trio ty ­
zmu, a przyw rócić w yłączne kasty  
szlacheckiej przyw ileje". Ten spi­
sek m agnacki zw any Targow icą, 
doprow adza do II rozbioru  Polski. 
N azwa Targow ica przylegnie odtąd 
do w szystkich spadkobierców  P o ­
tockich, B ranickich  i Rzewuskich, 
do zdrajców  narodu  polskiego.

K onsty tucja  3-go M aja r.igdy nie 
została urzeczyw istniona, ale to z 
n iej w  ciągu następnych  dziesięcio­
leci pa trioci czerpać będą na tchn ie ­
nie do dalszej w alk i z k lasam i po­
siadającym i, z w yzyskiem  i zaprzań 
stw em  narodow ym . Kościuszko, J a ­
siński, D em bow ski, D ąbrow ski i 
W róblew ski w iązać będą w alkę  z 
zaborcą z w alką  przeciw ko m agna­
tom , o dem okratyczną Polskę. Roz­
w inięcie postępow ych idei tam tego 
okresu znajdzie sw oje odbicie w  
pow staniu  1830 roku , w  rew olucyj­
nym  w ystąpieniu  ludu  krakow skie 
go w  1846 r., w  w alkach  W iosny 
Ludów 1848 r. i w  pow staniu stycz­
niow ym  1863 r.

Nowy okres w dziejach w alk o wy 
Zwolenie ludu pracującego rozpoczął 
się z chwilą w ejścia n a  arenę dziejo 
w ą klasy  robotniczej, z chwilą pow. 
stan ia  partii m arksistow skiej. W ielki 
P ro le taria t, Socjal - D em okracja Kró 
lestw a Polskiego i Litwy, Kom uni­
styczna P a rtia  Polski — przygotow a 
ły decydujący bój o w ładz‘ę, k tó ry  w 
la tach  hitlerow skiej okupacji naród 
prow adził pod przew odem  Polskiej 
P a rtii Robotniczej i je j w iernych sy- 
nów: M arcelego Nowotki, Paw ła 
F indera i Bolesława B ieruta.

Rozgromienie przez Związek R a­
dziecki faszyzm u hitlerowskiego, wal

k a  polskich m as ludowych pod kie­
row nictwem  klasy  robotniczej i je j
partii, zadecydowały, że w ładza zna 
lazła się po raz  pierw szy w rękach 
ludu. M asy p racu jące sta ły  się jedy­
nym  gospodarzem  k ra ju . Dziś pod 
przew odnictwem  Polskiej Zjednoczo 
nej P a rtii Robotniczej, kon tynuator­
ki najpiękniejszych dem okratycz­
nych i rew olucyjnych tradycji narodu, 
pod bezpośrednim  kierownictw em  to ­
w arzysza B olesława B ieruta, buduje­
m y fundam enty  socjalizmu. „Jesteśm y 
narodem  wolnym, k tó ry  podlega ty l­
ko sam  sobie i w łasnym , stanowio­
nym  przez siebie praw om  i dąże­
niom " (B ie ru t).

Tylko w tak ich  w arunkach m ogła 
pow stać i pow stała  prawdziwie de­
m okratyczna, praw dziw ie narodow a 
K onstytucja, opracow ana przez przo 
dujących ludzi naszej Ojczyzny, na 
czele z tow arzyszem  B ierutem .

P ro jek t K onstytucji jes t W ielką 
K a rtą  zwycięskich osiągnięć polskie­
go ludu pracu jącego  i utrw alonych 
na  zawsze jego zdobyczy społecz­
nych. J e s t narzędziem  wzmocnienia 
państw a ludowego, jego niepodległo­
ści i suwerenności, przyśpieszenia 
rozwoju politycznego, gospodarczego 
i k u ltu ra lnego  ojczyzny, zapew nienia 
pełnego rozkw itu naszem u narodowi, 
pogłębienia jego jedności i zw artości 
„w walce o dalsze polepszenie sto ­
sunków społecznych, o całkowite 
zniesienie w yzysku człowieka przez 
człowieka, o urzeczyw istnienie wiel­
kich idei socjalizm u" — ja k  głosi 
w stęp do p ro jek tu  K onstytucji.

N asz p ro jek t K onstytucji jes t Wiel 
k ą  K a rtą  p raw  obyw atelskich: zabez 
piecza praw o do pracy, wypoczynku, 
ochrony zdrow ia, nauki, ko rzystan ia  
ze zdobyczy ku ltu ry  i tw órczego u- 
dzialu w rozw oju ku ltu ry  narodow ej 
itd. P ro jek t K onstytucji zapew nia 
kobietom  równe p raw a z mężczyz­
nam i. Każdy obyw atel niezależnie 
od narodowości, rasy  i w yznania ma 
rów ne praw a. W olność sum ienia i 
w yznania, wolność słowa, druku, z gro 
m adzeń i pochodów, zw racanie się 
do w szystkich organów  państw a ze 
skargam i i zażaleniam i, nietykalność 
osobista —  je s t praw em  każdego 
obyw atela.

Szerokie p raw a obyw atelskie nle-

rozdzielne są  od obowiązków wobec 
państw a i  narodu. Toteż projekt
K onsty tucji nak łada  na. w szystkich 
obyw ateli poważne obowiązki: ścisłe 
go w ykonyw ania ustaw , p rzestrzega 
n ia socjalistycznej dyscypliny pracy, 
szanow ania zasady w spółżycia spo­
łecznego, strzeżen ia  i um acniania 
w łasności społecznej, czujności wobec 
w rogów  narodu , strzeżenia ta jem nicy  
państw ow ej, obrony ludowej Ojczyz­
ny. „O brona O jczyzny—głosi p ro jek t 
K onstytucji — jes t najśw iętszym  o- 
bowiązkiem każdego obyw atela".

W ypełnianie przez nas obowiązku 
wobec p aństw a i narodu w zm acnia 
władzę ludu pracującego m iast i 
wsi, zacieśnia jedność m oralno - po­
lityczną milionów Polaków , rozw ija 
ku ltu rę  narodową, przyśpiesza nasz 
m arsz do socjalizmu.

Dwie konsty tucje: K onsty tucja  3- 
go M aja i p ro jek t K onstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej to  
dwa wielkie dokum enty. K onstytu­
c ja  3-go M aja oznaczała zapoczątko­
w anie w alki z reakc ją  i ciem notą, z 
panow aniem  k las posiadających. Pro 
jek t K onstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, narodzony w k ra ­
ju, k tó ry  zrzucił k a jdany  niewoli i 
kapitalizm u i buduje socjalizm  — 
je s t uwieńczeniem w alki najśw iatle j 
szych Polaków  i pokoleń rew olucjo­
nistów  polskich. O znacza on klęskę 
reakcji, likw idację panow ania klas 
wyzyskiw aczy i oznacza w ejście n a ­
rodu na  drogę socjalizmu.

K onsty tucję naszą od K onstytucji 
3-go M aja dzielą la ta  potężnych w alk 
wyzwoleńczych, dzieli cafe epoka 
rozwoju społecznego i przem ian, ja ­
kich dokonał naród pod przewodem 
swej rew olucyjnej aw angardy  — 
klasy  robotniczej. Ale obie K onsty tu  
cje w yrosły z potrzeb narodu i jego 
dążeń. I  dlatego naw iązujem y do 
tradycji patrio tycznych i hum ani­
stycznych dążeń św iatłej myśli Koł­
łątajów , Stasziców, Jezierskich i wie 
lu innych, których jesteśm y spadko­
biercam i. K ontynuujem y tradycję  
70 la t w alki rew olucyjnej polskie 
klasy  robotniczej sto jącej na  czele 
narodu, k tó ry  po latach  zm agań u- 
zyskał wolność, w ładzę i p raw a, bę­
dące w yrazem  nowej epoki, epoki 
zwycięskiego socjalizmu.

B. Troński

Z województwa

P aństw o  Ludow e nie szczędzi p is 
niędzy na  odbudow ę i rek o n s tru k ­
cję cennych zabytków  ku ltu ry . S p i 
lony przez hitlerow ców  pałac w  R a­
dzyniu Podlaskim  został już częś­
ciowo odbudow any, nada jąc  m ia­
stu okazalszy widok.

Na zdjęciu: pałac od strony P lacu 
Wolności. Foto — M. Targoński. 
. . »ł

B rygada ciesielska Z. Potockiego 
pracu jąca przy budow ie F ab ryk i Sa 
mochodów  Ciężarowych im. Bolesła­
w a B ieruta, w yrab ia  stale ponad 200 
proc. norm y.

N a zdjęciu: b rygadier Z. Potocki 
oraz J. S tańczak przy pracy.

Nierealne normy demobilizują załogę LFW

Załoga Gdańskiego P rzedsięb io rstw a B udowlanego zobow iązała się 
ukończyć na d ^ e ń  1 M aja budow ę szpitala dziecięcego w G dańsku.

Na zdjęciu: now ow ybudow any gmach szpitala z polik lin ika na p ier­
wszym Dianie. CAF. fo t  Kosycarzu

O sta tn ią  zm ianę norm  przepraw a 
dzone w  L ubelskich F abrykach  Wag 
na początku 1951 roku, a więc bez­
pośrednio pó ogólnokrajow ej n a ra ­
dzie.

Od tego czasu upłynęło już pół­
tora roku. W fab ryce dokonano 
w ielu uspraw nień , w prowadzono 
now e m etody p ricy , zastosowano 
szereg pom ysłów  racjonalizatorskich , 
podniesiono na wyższy poziom o r­
ganizację pracy, a norm y mimo to 
pozostały te same. A przecież wo­

bec tych w szystkich zm ian p rzesta­
ły one już być ak tualne; Siorsej — 
okazu je  się, że częściowo norm y są 
nierealne od początku, gdyż ustalo­
no je  w  sposób k u m o te r sk i  i szko ­
d liw y. W rezultacie jedni robotnicy  
m ają norm y realne, podczas gdy 
inn i przekraczają  j« bez specjalne­
go w ysiłku  i  zn stosowania jak ich ­
ko lw iek  uspraw nień.

W eźmy dla przykładu  dział w ag 
dziesiętnych, gdzie w ykw alifikow a­
ny robotn ik  z  długoletnią p rak tyką

1  k a m p a n i i  siewnej
w  biłgorajskich spółdzielniach produkcyjnych

zupełnie obeschnie, lecz upraw iali 
stopniowo te  je j części, k tóre w tra k  
cie parow ania umożliwiały uprawę, 
zdając sobie dobrze sprawę, że pod­
czas obecnej, spóźnionej wiosny n a ­
w et jeden dzień różnicy w siewach 
może się odbić na wysokości plonów. 
T ym bardziej więc należy się dziwić 
członkom spółdzielni produkcyjnej w 
Plusach, bo posiadają oni w swej 
sta jn i trzy  pary  silnych, dobrze u- 
trzym anych  koni.

W zorem do naśladow ania w tego­
rocznej kam panii siewnej mogą być 
chłopi z Zawadki (gm . Księżpol) zor 
ganizowaui w spółdzielni produkcyj­
nej I typu. W  chwili obecnej siewy 
wiosenne na polach grzeszenia U prą 
w y Ziemi w Zawadce są już zakoń­
czone. Spółdzielcy poza dotychczas 
upraw ianym  areałem zlikwidowali * 
ha odłogów.

W czasie, gdy roboty polowe w 
spółdzielni produkcyjnej w  Zawadce 
były daleko zaaw ansowane, członko 
wie ZUZ w P łusach  (gm. Księżpol) 
nie śpieszyli się jeszcze z w yjściem  
w pole, tłum acząc się zbyt dużą w il­
gotnością gleby, uniem ożliw iającą 
pracę ciągników.

Spółdzielńia w  Zawadce posiada 
takie  sam e w arunki glebowe co spół 
dzielnia w P lusach. Jednak  spółdziel 
ey z Zawadki nie czekali Sż gleba

• • •.
W  Korchowie I  1 w  Babicach pow­

sta ły  kom itety założycielskie spół­
dzielni produkcyjnych. Przyszli spół­
dzielcy pragnąc  przekonać w szyst­
kich mieszkańców obu grom ad o wyż 
czości zespołowej upraw y ziemi zor 
ganizowali zespoiy uprawowe owsa 1 
jęczmienia — 18 ha w Korchowie I 
i 15 ha w Babicach. Zespoły są obsłu 
giwane przez b rygady  POM -u w 
Tarnogrodzie, (fp r)

w ykonuje m aksym alnie 120 procent 
norm y  i dział w ag inw entarzow ych , 
w  k tó rym  robotnicy w yrabia ją  350 
proc. o naw et i 400 proc. norm y.

Podobnie w ygląda sp raw a w in ­
nych działach. I tak  np. robotnicy  
za trudnien i przy pierw szym  m on ta­
żu wag SB mogą w ykonać n a jw y ­
żej 120 proc. norm y, podczas gdy 
p racu jący  przy  detalach w yrabia ją  
250— 260 proc. norm y.

P ow oduje to ogrom ne rozpiętości
ty skali zarobków , które  u  robotni* 
ków  o te j sam ej grupie uposażenio­
w ej w ahają  się to granicach od 100 
do 2.500 zł.

W skutek tego zakład zam iast ot1 ni 
żać koszty w łasne regu larn ie  z m ie­
siąca na miesiąc, p rzekracza l » l  
lim ity finansow e i fundusz płac.

Zniżone norm y w p ływ a ją  dernora 
lizująco na załogę. Robotnicy, k tó ­
rzy  przekraczają  czterokrotnie stuą 
norm ę, mogą siedzieć bezczynnie  
pół dnia, wiedząc, że i tak  norm ą 
dzienną w ykona ją  z pow ażną nad­
w yżką . N ierealnie znorm ow ana p ra  
ca m im ow oli przyzw yczaja robotni 
ków do b u m e l a n c t w a ,  osłabia w  
nich zapał i inw encję tw órczą. Po­
nadto  b r a k  słusi«vch  i ;d ro u y e h  
norm  opartych na średniej w y d a j­
ności robotnika, u trudnia  opracowa­
nie w łaściwego schem atu pracy no
w arsztacie.

W niosek, k tó ry  nasuw a się po za­
staw ieniu  w ym ienionych faktów  ja ­
sny jest i oczywisty: dyrekcja  L u ­
belskich  F abryk  Wag, oraz Bada  

Zakładow a, która dotychczas za j­
m u je  bierne stanow isko w  te j w a ż­
nej sprawie pow inny powołać korni 
sję  do ustalania norm.
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Lublin w obiektywie W niedzielę 4 hm. startujemy w Biegach Narodowych

Komunikat
Pi&zydium MRN

w Lublinie
W zw iązku z rozpoczęciem w 

dniu 2 m aja przeprow adzania an ­
k iety  w śród ludności, Prezydium  
MRN w Lublinie podaje do w ia­
domości, że w okresie od dnia 2 
m a ja  do dnia 12 m aja  1952 r. 
włącznie Rejony M eldunkowe znaj 
dować się będą w następujących 
punktach:

1) Rejon N r 1 — ul. R ynek 1
— II piętro — Trybunał.

2) Rejon N r 2 — ul. M. Bucz. 
k ą  37 — świetlica Zw. Zaw. P rac. 
Bud.

3) Rejon N r. 3 — ul. Królew ­
ska 3 — św ietlica LZP M at. Bu­
dowlanych.

4) Rejon N r. 4 — ul. D ąbrow ­
skiego 9 — św ietlica C entr. Roln. 
Spóldz.

5) Rejon N r. 5 — ul. N aru to . 
w lcza 37 — Szkoła M etalowa.

6) Rejon Nr. 6 — ul. N aru to ­
wicza 37 — Szkoła M etalowa.

7) Rejon N r 7 — ul. Okopowa
1 — Centr. Zielarska.

8) R ejon Nr. 8 — ul. K rak. 
Przedm . 64 — św ietlica b. Izby 
Skarbowej.

9) Rejon N r. 9 — ul. W yszyń­
skiego 6 — św ietlica C entrali 
Mięsnej.

10) Rejon N r. 10 — ul. K rak. 
Przedm . 21 — świetlica ORZZ.

11) Rejon N r. 11 — ul. Rynek
2 — św ietlica Związku Cechów.

12) Rejon N r. 12 — ul. Nad- 
s taw na 22 — św ietlica Wydz. 
P racy  ( Pomocy Społ.

13) Rejon Nr. 13 — ul. Czwar­
tek  4 — św ietlica Ośrodka Szkol. 
K adr Spółdz, Produkcyjnych.

14) Rejon N r. 14 — ul. Stalin- 
g radzka — św ietlica F-kl W ag.

15) Rejon N r. 15 — ul. C zw ar­
tek  4 — sala  O środka Szkol. 
K adr. Spółdz. Prod.

16) Rejon N r. 16 — ul. Kali- 
nowszczyzna 50 — sala szkolna.

17) Rejon Nr. 17 — ul. Towa­
row a — świetlica G arbarni N r. 2.

18) Rejon N r. 18 - ul. Brono­
wicka Nr. 3 — ss la  szkolna.

19) Rejon Nr. 19 — ul. Łęczyń­
ska 47 — F -ka Gwoździ — w ejś­
cie od ul. Mieszczańskiej.

20) Rejon Nr. 20 — ul. Łęczyń­
ska  59 — świetlica H uty  Szkła.

21) Rejon N r. 21 — ul. G arbar­
ska 3 — Rejon Lasów Państw .

22) Rejon N r. 22 — ul. I-go 
M aja — św ietlica Lub. Zakł. Me­
talowych.

23) Rejon Nr. 23 — ul. G arbar­
ska 8 — świetlica F -ki W ag.

24) Rejon Nr. 24 — ul. K unic­
kiego 35 — Dom K ultury.

25) Rejon N r. 25 — ul. K unic­
kiego Nr. 35 — Dom K ultury.

2*5) Rejon N r. 2(5 — ul. Młyń­
ska 7 — Młyn P iaski — św ietli­
ca.

27) Rejon N r. 27 — ul. K roch­
m alna 7 — świetlica Cukrowni.

28) Rejon Nr. 28 — ul. Spółdziel 
cza 6 — św ietlica PMS.

29) Rejon N r. 29 — ul. K unic­
kiego 116 —  szkoła.

30) Rejon Nr. 30 — ul. K unic­
kiego 116 — szkoła.

31) Rejon Nr. 31 — ul. N adby­
strzycka (Rury Jezuickie) 36 — 
Sokoła Ogrodu.

32) Rejon Nr. 32 — ul. N a ru ­
towicza — świetlica Zjednoczenia
B u d .  M ie jF k .

33) Reion N r, 33 — ul. Skłó- 
dowsklej 36 — św ietlica Zjedn. 
Bud. Przem ysłowego.

34) Rejon N r. 34 — ul. Hipo. 
teczna 4 — św ietlica — Państw . 
Zakł. ITbezp. Sooł.

35) Rejon N r. 35 — ul. Róży 
Luksem burg — św ietlica B ursy  
Międzyszkolnej.

36) Rejon Nr. 36 — ul. I  Armii 
W. P. — świetlica PKS.

37) Rejon Nr. 37 — ul. K rak. 
Przedm . 68 — św ietlica PZGS.

38) Rejon N r. 38 — ul. O gro­
dow i I6a  — świetlica Zw. Zaw. 
P rac. le śn ic tw a .

Jednocześnie podaje się, ie  we 
w szystkich spraw ach meldunko­
wych, jak  zameldowanie f wymel 
dowąnie się — należy zw racać s ię ' 
jtdyn ie  nod w /w  adresam i.

l . t i m r
D l l l l t l  -  K I D  .J* K •  » *• 
R odalet* i adm in istracja  -  U itm n 
ul ł - f 0 Maja 14 D rukarnia
Praaowa — Lumin ot M Buczka 13

A—S—10510

*#* Fragm enty  pochodu 1 m ajow ego:
1) m łodzież w yko n u je  przed tr y b u n ą  tańce ludowe,
2) m aszeruja przyszli ludow i pi loci — członkow ie Ligi Lotniczej,
3) A m erykan in  i S S -m a n  w  w  ykonan iu  studen tów  U M CS .
*** W stoiskach „Ruchu" m oż na nabyć p iękne  książki,
*** W dniu  1 M aja społeczeństw o Lublina  hojnie o fiarow yw a­

ło da tk i na pomoc sanitarną dla w alczącej Korei.
*** A w  godzinach popołudnio w ych  odbyły  się liczne zabaw y na  

św ieżym . pow ietrzu Na zdjęciu: t łu m y  publiczności zgromadzone na 
Placu Stalina przed trybuną. FOT. K. W ierucki

Uroczystymi akademiami uczcił Lublin
dzień 1 Maja

W przeddzień Św ięta P racy  w  wie 
lu zak ładach  i szkołach Lublina od­
były się akadem ie ku czci 1-go M aja. 
N a akadem iach tych m asy pracujące 
naszego m iasta  podsumowywały 
swoje osiągnięcia produkcyjne I osz 
czędnościowe uzyskane w ram ach 
zobow iązań podejm owanych dla ucz-

Program radiowy
P rogram  radiow y na dzień 3 maja. 

PRO G RAM  I. 
W iadom ości: godz. 5.05, 6.00, 7,00, 

7,55, 12,04, 16,00, 20.00, 23.00.
5.10 Audycja dla wsi. 6.10 Wszechnic* 

Radiowa — kurs I. 7,20 Reportaż z Ko­
larskiego Wyścigu Pokoju Warszawa — 
Berlin — Praga. 8.55 Słuchowisko dla kl. 
VI. 9.20 Pogadanka dr E Rublnowicza 
pt. ..Olimpiada fizyczna" (część V) ’lla 
kl. IX. 0.40 Manlewlcz — k a n ta ta  , .0  po­
kój". 10.10 Muzyka polska. 10.55 ..Radca 
Mnciek" opowiadanie I. Kraszewskiego.
11.45 ..Glos m ają  kobiety" 12.30 Audy 
cja dla wsi. 12.45 „Na swojską nu tę"  — 
gra zespół harm onistów  T. Wesołowskie­
go. 15.30 Słuchowisko p t . : „Mały Pip l 
duży Joe" — dla świetlic dziecięcych. 
16.20 K oncert rozrywkowy. 17 00 Natcle- 
kawsze audycje przyszłego tygodnia. 17.15 
Nowości poetyckie. 18 00 „Mikrofonem po 
k ra ju " — Radiowy Klub R ac jo n a liz a to ­
rów. 18 20 „Bolesław Bierut — życie 1 dzla 
lalność". 18.55 Audycja literacka. 19.15 
„Na m uzycznej f a i r .  2 1 M  „Pam lctn kB s s a r  T ,,rsTX  « s s
PR. pod  d y rek c ją  J. C ajm era.

PRO G RAM  II. 
W ia d o m o śc i: godz. 6.30, 17,00,

21.00, 23.50.
13 30 Audycja szkolna dla kl. I i II.

13 53 Audycja słowno - m uzyczna dla 
kl. III 1 IV. 14,35 Audycja dla wychowaw 
czyń przedszkoli. 14.50 Utwory skrzypco­
we Henryka Wieniawskiego w wykonaniu 
W. Splewińskiego. 15.10 „Odkrycie radu"
— fragm ent powieści Ewy Curie p t:  ..Ma­
rla Curie". 16.00 W szechnica Radiowa — 
kurs I. 17.15 K o n cirt muzyki ludowej.
17.45 Radiowy kurs Języka rosyjskiego 
dla zaawansowanych. 18.30 W szechnica 
Radiowa — kurs II. 19.30 Muzyka 1 a k tu ­
alności. 20.00 „Przy sobocie po robocie".
21.30 „Bolesław B ieru t — życie l działał 
1108(5". 22 15 R eportaż z Kolarskiego Wy­
ścigu Pokoju Warszawa — B erlin — P ra­
ga-

-----o-----

Program  radiow y na dzień  4 maja. 
PRO G RAM  1. 

W iadomości: podz. 6.00, 7.00, 8.00,
16.00, 20.00, 23.00.

7.25 Reportaż z Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju Warszawa — Berlin — Praga. 
9.00 Odpowiedzi „Fali 49". 9.10 Audycja 
dla wykładowców kursów party jnych  II  
stopnia. 11,15 Aud. oświatowa. 14.05 Aud. 
dla wsi. 15.15 Melodie ludowe — gra pol­
ska kapela ludowa pod dyr F. Dzierża­
nowskiego. 14.45 „Czego nas uczy Karol 
Darwin" — gawęda przyrodnicza M. To- 
neckiego. 16.40 „Rozmowy o muzyce". 
17.10 Karol G ounod: „F aust" — opera 
(płyty). 19.40 „Pan Tadeusz" A. Mickie­
wicza. 20 30 O rkiestra taneczna P R. pod 
dyr. J. Cajmera. 21 30 Zagadka literacka. 
22 00 W ieczorna serenada 22.30 Wiadomo 
ścl sportowe z całej polski.

PRO G RA M  II. 
W iadomości: godz. 7.00, 8.00, 17.00 

21.15, 23.50.
E 20 Stylizowana polska m uzyka ludo­

wa. 8 30 W szechnica Radiowa — kurs II. 
9.20 Przemówienie prezesa CUSZ w dniu  
otwarcia Zawodów Sportowych młodzieży 
szkół zawodowych 9 30 Audycja dla dzie­
ci w wieku przedszkolnym. 9 45 , Wieś 
tańczy 1 śpiewa". 10.20 Melodie Jan a  
S traussa i Frnnclazka Lehara. 10.50 R o­
botnicze zespoły świetlicowe przed m ikro 
fonem PR. 1140 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej. 12.15 Poranek sym foniczny
14 00 „Szkoły staropolskie" — fragm ent 
książki Jędrzeja Kitowicza p t.: „Opis 
rwvczalów i obyczajów na dworze króla 
Augusta III"  (tylko na fali 367 m ). 15 00 
„śpiewamy plcrnl i piosenki". 15.15 S łu ­
chowisko dla dzieci p t.: ..Jako żacy z 
Krakowa wyszli" w opr. M, Chmielew­
skiej. 16 20 K oncert chopinowski (płytyi.
18.30 „Komedia" -  słuchowisko wg sz tu ­
ki A. Nałęcz-Korzeniowskiego. 20 00 l i ­
twory skrzypcowe — gra Yehudi M enu­
hin. ' 20.15 K oncert ku czci Leonarda da 
Vinci (transm isja  z W iednia). 21.30 Fe­
lieton Wandy Odolsklcj. 2215 Reportaż 
z Kolarskiego Wyścigu Pokoju Warszawa
— Berlin — Praga. 22 30 Wiad. sport, z 
całej Polski.

czenia 60 rocznicy urodzin Prezyden 
ta  B ieru ta  i fiwięta 1 M aja. Wielu 
pracow ników  w yróżniających się w 
codziennej p racy  i realizacji zobo­
wiązań otrzym ało nagrody.

N a uroczystą akadem ię w Lubel­
skiej W ytw órni Tytoniu P rzem ysło­
wego, k tó ra  odbyła się w świetlicy 
tego przedsiębiorstw a, przybyli 
wszyscy robotnicy i robotnice. R efe­
ra t wygłosiła tow. Paw łow ska, rek- 
re ta rz  K om itetu  M iejskiego PZPR.

M eldunek o w konaniu  zobo­
w iązań w artości około 600 tys. zł. 
złożyła w imieniu załogi przodowni­
ca pracy A licja B ara. Następnie prze 
znaczono 48 pracow nikom  biorącym 
udział we współzawodnictwie pracy 
nagrody w wysokości od 150 do 300 
zł. W części artystycznej akadem ii 
wzięły udział połączone zespoły 
LW TP I lubelskiej jednostki W ojska 
Polskiego.

* * *
Studenci, pracow nicy naukowi i 

adm inistracyjni A kadem ii Medycz­
nej w Lublinie zebrali się na akade­
mii 1-m ajowej w sali Coiregium 
Maius. U dział w akadeirrii wzięli 
również przodownicy pracy z lubel­
skich fabryk . R efera t wygłosił tow. 
Danlłoś, k tó ry  omówił m. In. nasze 
zdobycze na  polu szkolnictwa wyż­
szego. Ilość młodzieży robotniczej i 
chłopskiej na Akademii Medycznej 
sięga 60%. Znacznie wzrosła ilość 
pomocy naukow ych niezbędnych do 
studiów. L ubelską Akadem ię Medycz 
ną ukończyło w roku 1951 169 m agi­
strów  farm acji i 141 lekarzy. Klini­
ka  chorób w ewnętrznych Akademii 
Medycznej jako  pierw sza w Polsce 
wprowadziła m etodę leczenia snem 
opartą  o naukę Paw łow a. Prelepent 
wymienił szereg  innych osiągnięć ze 
soołu studenckiego 1 naukowego AM. 
Po części oficialnej akadem ii odbyła 
się bogata część artystyczna w w y­
konaniu miejscowego zespołu.

* * *

Z zainteresow aniem  w ysłuchała re 
fe ra tu  I sek retarza K om itetu  
M iejskiego PZ PR  tow. Kowalczyka 
załoga Lubelskiej F abryki Maszyn 
Rolniczych, nagradzając  go licznymi 
oklaskam i. M eldunek o wykonaniu 
zobowiązań brzm i kró tko : w artość 
435.118 zł. Po odczytaniu meldunku 
około 80 robotnikom — przodowni­
kom i racjonalizatorom  wręczono 
prem ie pieniężne. Kilku innych ro­
botników zostało awansowanych.

* * *

R adosny przebieg m iała akadem ia 
w lubelskich garbarniach. Było się z 
czego cieszyć, gdyż w artość w yko­
nanych zobowiązań wynosi 106.300 
zł. W toku codziennej p racy  1 reali­
zacji zobowiązań na cześć 60 roczni 
cy urodzin P r e z y d e n t a  i Święta P ra ­
cy w garbarniach  lubelskich w yróż­
niło się wielu robotników. Odznakę 
przodownika pracy otrzym ali: Bole­
sław  Osiński, .Tulian Szczucki i Jan

K s ią że c zk i oszczędnościowe
dla pnodowników
Spółdzielń »Zjcdnoczenie«

Zarząd S p ó łd z ie ln ią  P racy  Inw ali­
dów „ Z je d n o c z e n ie "  w Lublinie 
przy w s p ó łu d z ia le  aktyw u K om ite­
tu W spółzaw odnictw a, prem iow ał
22 przodujących pracow ników  pro ­
dukcyjnych i operatorów  hand lo ­
wych.

Nagrody stanow ią książeczki o- 
szczędnościowe. Były one rozdane 
w dniu Św ięta Pracy — l M aja.

E. Jaw orski 
korespondent zakładow y

Bednarczyk. Odznakę racjonalizatora 
wręczono Stanisławowi Wrzesińskie­
mu. N adto 12 przodującym  robotn i­
kom przyznano prem ie pieniężne i 
dyplomy uznania. N a zakończenie 
akadem ii odbyła się część arty stycz­
na w wykonaniu zespołu studenckie, 
go UMCS.

* * *

N a akadem ię do świetlicy F ab ry ­
ki Obuwia im. M. Buczka przybyła 
cała załoga. R eferat okolicznościo­
w y wygłosił sek re ta rz  KM PZPR 
tow. Szafran.
Zobowiązania 1-szo majowe podjęte 
przez robotników fabryki Im. M. 
Buczka ogólnej w artości ok. 570.000 
zł. przekroczono o 20 tys. zł.

*  *  *

W  dniu 30.IV w sali T ow arzystw a 
Muzycznego przy ul. D aszyńskie­
go 4, odbyła się akadem ia, urządzo­
na przez Szkoły A rtystyczne Lubli­
na.

W  pięknej sali koncertowej, ude­
korow anej czerwienią i em blem ata­
mi zagaił akadem ię ob. dyr. Iskrzy- 
cki zapraszając do prezydium  dyrek 
torów  obu szkół muzycznych, przed 
staw icieli Liceum Plastycznego, w y­
różniających się profesorów  tych 
szkół oraz przodujących w  nauce 
uczniów  i uczennice.

Po referacie o rk iestra  średniej 
szkoły muzycznej odegrała hymn 
państw ow y i M iędzynarodów kę, po 
czym odczytane zostały wynik! wy­
konania zobowiązań grupowych i 
indywidualnych ta k  profesorów jak
1 uczniów.

Spośród profesorów  M uzycznej 
Szkoły średn ie j w yróżniła się prof. 
Borer-W yleżyńska, z Liceum P la ­
stycznego — prof. Zwolakiewicz, ze 
szkoły im. M oniuszki — prof. Ro­
m an Chyła, prof. Lam ański, T ural- 
ski.

W  części a rtystycznej akadem ii 
b rały  udział uczennice i uczniowie 
w recytacjach, śpiewie, muzyce 1 
chórach.

(Wal, HI*)

T eatr Państwowy Im. I .  Osterwy: 
Sobota i niedziela — „Wieczór trzrch  

króli" — Szekspira — godz. 19 1 19. 
T eatr Muzyczny:
Sobota — nieczynny.
Niedziela — „Orfeuaz w piekle" — Offen 

bącha — godz. 15.30 1 19.00.
KINA
Apollo — „Grom ada" — prod. polaktej —

godz. 16, 18, 20.
Robotnik — „Rodzina Ąrtaroonowych" 

prod. radzieckiej — godz. 18. 18, *0. 
niedziela — 14. 18. 1*. 20.

R ialto  — „św iat się śmiej*” prod. ra ­
dzieckiej, gods. 16, 18, 30.
O T ł i m f  APTEK:

Sobota — Narutowicza 37 Buczka 23. 
S tallngradzka 25.

Niedziela — Krak Przedm. 29. S talin- 
gradzka 22. 1 Maja 29.

DYitURY LEKARZY:
Cht>rohy wewnętrzne: 
dr A ntoni Perekładowskt godz 9—14, 

ul. Hipoteczna 4, dr O tto Szczerblk godz. 
14—19. ul. H ipoteczna 4.

Choroby kobiece:
d r Aureliusz Marchwic godz. 10—14, ul. 

Górna 4.
Choroby dziecięce:
dr Krzysztof śląski godz 9—14. ul. 

Pstrowskiego 3. d r WUdyaław Stożka 
godz. 14—19, ul. Pstrowskiego 3.

TELEFONY J
pogotowie Elektryczne 29-61. 
pogotowie Ratunkowe 44-44 I 09.
Sr-aż Pożarna 11-11 1 08
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% życia szkół oficerskich
O chotniczy w erbunek  do Szkół O- 

ficerskich wzbudził duże zain tereso . 
w anie w śród młodzieży, szczególnie 
w śród te j je j części, p rzed  k tó rą  s ta ­
nęło już  zagadnienie w yboru zawo­
du.

Podobnie ja k  w  la tach  ubiegłych, 
liczni kandydaci napłyną w krótce do 
tych  szkół, gdzie czeka Ich serdecz­
ne przyjęcie oraz doskonałe w arun­
ki nauki 1 rozwoju.

Zburzone zosta ły  zapory, k tó re  
przed w ojną zagradzały  młodzieży 
pochodzącej z  ludu dostęp do Szkół 
O ficerskich. Dziś syńowie robotni­
ków, chłopów i inteligencji p racu ją ­
cej m a ją  o tw artą  drogę do Szkół O-

O dpryski
CZY TO NA JAWIE,
CZY MU SIĘ ŚNIŁO

P aryski brukow iec, „France Soir"' 
opow iedział sioym  nieszczęsnym  c zy ­
te ln ikom  taką  historią:

„20 obyw ateli N iem ieckie j R epu­
b lik i D em okratycznej, zaopatrzo­
n ych  przez poselstw o polskie  w  
Sztokho lm ie  w  fa łszyw e  paszporty  
fiń sk ie , udało  się przez Szw ajcarię  
do Tunisu , w  charakterze szpiegów  
i  sabotażystów ".

In form ator brukow ca „France. 
Soir" zapom niał dodać, że sabotaży- 
ści zosta li zdem askow ani ju ż  na te ­
renie A fgan istanu  przez C reka, zao 
patrzonego w  p raw dziw y  am erykan  
s k i  paszport, k tó ry  w ylazł n a  grusz­
kę- rw a ł pietruszkę, m ów ił, że dobra  
kalarepa w  a tlan tyck ie j ojczyźnie. 
In form ator „France Soir" nie opo­
w iedzia ł ju ż  tego, gdyż przedw cześ­
n ie  obudził się w  rynsztoku .
POLICYJNE PRZEMÓWIENIE

P rem ier szw edzk i Erlander na tych  
m iast po pow rocie z  W aszyngtonu  
w ygłosił w  parlam encie przem ów ie­
nie, w  k tó ryn t zaapelował do spo­
łeczeństw a, by  „przyjęło  na siebie 
rolę d e tek tyw a  i pomogło policji w  
w ykryw a n iu  sp isków  ko m u n istycz­
n ych ”.

G dyby pan F.rlander p rzed łużał 
pobyt w  W aszyngtonie, n iew ą tp liw ie  
po pow rocie postąpiłby inaczej. A -  
resztow alby w szys tk ich  członków  
parlam entu , pod zarzu tem  an tyam e  
ryka ń sk ie j działalności. N ie dostrze  
gają la tających talerzy. A  to jest 
przecież probierzem  a tlantyckiego  
pa trio tyzm u.
„SIEG HEIL!"

G łów nodow odzący w o jsk  b r y ty j­
sk ich  w  Egipcie, gen. E rskine opu­
szcza sw oją  placów kę. W  pożegnal­
n y m  przem ów ien iu  zapew nił, że  żoł 
n ierze b ry ty jscy  zn a jdu ją  się w  do­
brej form ie. Morale ich Jest, zda­
niem  generała, bardzo w ysokie.

Na dow ód m ożna by przytoczyć  
zrów nanie z ziem ią w ie lu  w si egip­
sk ich  przez b ry ty jsk ie  czołgi, s trze ­
lanie do dzieci i  kobiet, stw orzenie  
k ilk u  obozów koncentracyjnych . W  
ogóle — „Sieg heil!".

M A T '

ficerskich w szelkich typów , a  w ybór 
specjalności zależy tylko od w łas­
nych upodobań i zdolności.

Państw o ludowe w ym aga, by przy  
szły oficer posiadał duży zasób wie­
dzy ogólnej oraz fachow ej: w ojsko­
w ej 1 technicznej. P rog ram  szkoły 
oficerskiej obejm uje więc przedm io­
ty  ogólnokształcące: języki (polski 1 
rosy jsk i), lite ra tu rę  1 historię Pol­
ski, m atem atykę i nauki przyrodni­
cze. To przygotow anie ogólne u ła t­
w ia podchorążym  studiow anie nauk 
ściśle w ojskow ych i technicznych, za­
leżnie od specjalnych potrzeb dane­
go rodzaju broni. Inne bowiem przed 
m ioty p rzerab ia  p rzyszły  arty lerzy- 
sta , inne lotnik, czołgista, saper.

Zdarza się, że n iektórzy  ochotni­
cy, w stępujący  do szkoły, m ają  luki 
w w ykształceniu ogólnym. Ale nie 
b rak  w spaniałych przykładów , jak  
dzięki w ytrw ałości, uporczyw em u dą­
żeniu do celu 1 pomocy dowódców 1 
tow arzyszy, z tak ich  w łaśnie podcho 
rążych w yrasta li w  niedługim  cza­
sie przodownicy wyszkolenia bojo­
wego i politycznego, k tórym i chlubi 
się ca ła  szkoła.

Ojciec Z ygm unta W ojciechowskie­
go zginął w  Oświęcimiu, m a tk a  p ra ­
cuje jako  robotnica w jednym  z za­
kładów  przem ysłow ych w Poznaniu. 
Zygm unt ukończył ty lko 7 k las szko 
ły  podstawow ej. A jednak  dziś pod. 
chorąży O ficerskiej Szkoły Lotniczej 
W ojciechowski m a sam e b. dobre o- 
ceny 1 w kró tce będzie naw igatorem  
( szczególnie odpowiedzialna specjal­
ność lotnicza).

Podchorąży K a ra ś  też  nosi m undur 
lotnika. I  K araś, k tó ry  ukończył ty ł 
ko 7 klas, je s t przodow nikiem  nauki 
i dowódcą grupy. Takie osiągnięcia, 
jak im i poszczycić się m ogą przodow 
nlc.y bojowego 1 politycznego w yszko 
lenia, W ojciechowski, K araś i wielu 
innych, są  w ynikiem  ogrom nego p a ­
triotycznego zapału  i w ytrw ałej, o- 
fia rne j pracy. S przy ja  te j p racy  w y 
soki poziom naszych  szkół oficer­
skich.

W  salach w ykładow ych i w arsz ta ­
tach  umieszczone są  doskonale po­
m yślane tablice i pomoce naukow e. 
K ażda szkoła szczyci się swoimi ra ­
cjonalizatoram i, k tó rzy  konstruu ją

w ciąż nowe przy rządy  i pomoce po­
glądowe, u łatw iające zrozum ienie 
skom plikow anych mechanizmów. 
W iększość ty ch  przyrządów  pro jek ­
tu ją  w ykładow cy, ale są  i w ykona­
ne przez sam ych podchorążych. Np. 
kpr. podchor. B abiarz z O ficerskiej 
Szkoły Inżynieryjnej znacznie ulep­
szył sp rzęt m inerski, za co o trzym ał 
dyplom uznania od dowództwa.

A tm osfera  w ytężonej pracy i szła 
chetnego zespołowego współzawodni­
ctw a w nauce charak teryzu je  w szyst 
kie szkoły oficerskie. Czas po pracy 
w ypełnia sport, lek tu ra , twórczość 
am atorska .

Podchorąży W łodzimierz L uty  po­
chodzi z W arszaw y. Ojciec jego jes t 
robotnikiem  budowlanym. W łodzi­
m ierz po ukończeniu 7 k las został 
gońcem  w  biurze, później był pomoc 
nikiem  m ontera . Jesienią ubiegłego 
roku poszedł jak o  ochotnik do Ofi­
cerskiej. Szkoły Piechoty. „W szko­
le oficerskiej otworzyło się przede 
m ną nowe, bogate życie — mówi 
podchorąży L u ty . — U czym y się no­
woczesnej sz tuk i wojennej, ko rzysta  
jąc z przykładów  zwycięskich ope­
rac ji Arm ii Radzieckiej i Ludowego 
W ojska Polskiego, poznajem y w spa­
n ia łą  broń stw orzoną przez konstruk  
to rów  radzieckich. Po nauce chętnie 
za jm uję  się sportem , znajdu ję  też  
czas n a  czytanie. Czytam  w ięcej niż 
w cywilu, bo m am y bogato zaopa­
trzoną bibliotekę. Jestem  też p rzo ­
downikiem w yszkolenia".

ZMP-owiec L u ty  m a słuszny po­
wód do dumy. Będzie on w krótce o- 
ficerem  Ludowego W ojska Polskie­
go, k tó re  stoi na  s traży  pokojowej 
p racy  całego narodu  polskiego. Je s t 
świadom tego, że w raz z  całym  W oj 
skiem  Polskim  służy nie klasom w y­
zyskiwaczy, a le ludowi pracującem u. 
Wie dobrze, że za tę  zaszczytną służ 
bę naród otacza szacunkiem  1 miłoś 
cią sw oje Ludowe. W ojsko.

„Lud pracujący Polski uważa was 
za sw e najlepsze dzieci" —  powie­
dział P rezyden t Bolesław B ierut na 
prom ocji absolwentów  O ficerskiej 
Szkoły P iechoty  w e w rześniu 1949 r. 
Te słowa ukochanego P rezyden ta  
stanow ią dla naszych podchorążych 
podnietę w  nauce 1 pracy.

M M S C I G P O m U

Czechosłowacja wygrywa
d ru g i e ta p  W yścigu  P o k o ju

I I  e tap  przyniósł indyw idualne i 
d rużynow e zw ycięstwo ekipie Cze­
chosłow acji. Lepiej aniżeli na po­
przednim  etapie pojechała  drużyna 
polska.

N a całej tra s ie  w yścigu a szcze­
gólnie w  robotniczej Łodzi uczest­
nicy  w yścigu przyjm ow ani byli 
en tuzjastycznie przez w ielotysięcz­
ne tłum y zgrom adzone w zdłuż ca­
łej trasy.

Z araz po 6tarcie wszyscy zaw od­
nicy ja d ą  zw artą  g rupą  w  tem pie
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W ubiegłą niedzielę odbyły się d la  uczczenia V m iędzynarodow ego 
W yścigu Pokoju  m asow e w yścigi k o la rsk ie  w  Lublinie.

N a zdjęciu: Zdunek (Gw) i Ju rk o w sk i (Wł) tu ż  p rzed  m e tą  wyści­
gu na  pięćdziesiąt k ilom etrów . t

ponad  30 km  n a  godzinę. P ierw szą 
ucieczkę za O żarow em  in ic ju ją  K ri- 
sto ffersen  (D ania), F alkbo ll (Da­
nia) i K assiliw  V. (Finlandia).

W Sw iecicach ucieczka zostaje 
zlikw idow ana.

W  m iasteczku B łonie o 100 m 
p rzed  ca łą  grupą- ja d ą  W ójcik, 
F alkoboll i B ułgarzy Dim ow  i K re - 
stew . Tem po w zrasta  do 38 a n as tę ­
pn ie  do 40 km  na  godzinę. Do ucie­
kających  dołączyli się: K ris to ffe r- 
sen, N uta (R um unia), Kocew (Buł­
garia), Vida (Węgry), V erhalst (Bel­
gia). O dpada z  czołówki K restew .

15 k m  za B łoniem  czołówka zła­
żona z 8 kolarzy  zftajduje się ok. 
200 m  przed k ilkom a grupam i przy

czym w  pierw szej z n ich  ja d ą  
wszyscy Polacy.

Sochaczew pierw szy m ija  n ie ­
zw ykle gorąco ok lask iw any  przez 
zgrom adzone tłum y  W ójcik. P rzed  
Łowiczem tem po spada do ok. 30 
km  na godzinę. K orzystając z tego , 
now ą próbę ucieczki in ic ju je  W ój­
cik pociągając za sobą L ipkę (Polo­
n ia  francuska). Łowicz, k tó rego  lu d  
ność gorąco w ita kolarzy , pierw szy 
m ija  W ójcik. Ucieczka jednak  n ie ­
baw em  zostaje zlikw idow ana. Na 
45 km  przed m etą  w yścig prow a­
dzi g rupa  złożona z 7-m iu kolarzy . 
W śród nich  zna jdu je  się K rólak . 
Po 3 km  czołówka ta  m a ok. 400 m  
przew agi n a d  pozostałą grupą. 
Szybki pościg całej grupy  zlikw ido­
w ał i  tę  ucieczkę.

W  S trykow ie, uc ieka ją  Chicom - 
b a r  (Rum unia), Vida (Węgry), Svo- 
boda (CSR), S teel (Anglia) i  B eau - 
w ens (Belgia).

G rupa ta  zyskuje w kró tce p rze­
w agę około 800 m. Pozostała s taw ­
ka kolarzy  rzuca się w  pogoń p rzy  
czym tem po znacznie w zrasta.

Cały w yścig rozgryw a się na w ąs 
k ich i k rę tych  ulicach Łodzi p rzy  
czym na  czoło w ysunęli się Svobo- 
da i Belg V an Loveren, m ając  ok. 
0,5 km  przew agi n ad  pozostałą g ru ­
pą.

Na stad ion ie  W łókniarza, p ie rw ­
szy w pada w itan y  z n iesłychanie  
gorącym  en tuzjazm em  30 tysięcy 
w idzów  Svoboda (CSR), m ając tu i  
za sobą na ko le  Belga V an L ove- 
re n ’a. M orderczy finisz rozpoczął 
się n a  ostatn iej krzyw iżnie bieżni, 
a już na  p roste j p rzed try b u n am i 
obaj ci kolarze jecha li razem  i rów ­
nocześnie w pad li na  m etę. Tuż za 
n im i w yjechała  na  stadion m ocno 
rozciągnięta g rupa kolarzy , k tó rą  
prow adził Czechosłowak Vesely. N a 
końcu te i grupy  znajdow ało się 
dw óch Polaków  W ójcik i H adasik.

Biegi Narodowe manifestacją tę ży zn y  fizy c zn e j
Ju ż  w  niedzielę rozpoczynają się 

Biegi N arodowe. Celem ich je s t u - 
m asow ienie i  popularyzacja  sportu  
lekkoatletycznego jak  rów nież zdo­
bycie przez naszych sportow ców  
możliw ie najw iększej ilości norm  
SPO i BSPO.

O rganizatorem  tegorocznych B ie­
gów N arodow ych pow inno być w  
zasadzie Koło Sportow e, chodzi bo­
w iem  o to , aby pow iększyć grono 
społecznych działaczy sportow ych 
i dać im  możność zdobycia p ra k ty ­
k i w  p racy  organizacyjnej.

T am , gdzie koła sportow e są słab

Zbrodniarze wojenni podporą Tilo
Od dłuższego czasu p rzybyw ają 

z Z achodnich N iem iec do Jugosła­
w ii tran sp o rty  szczególnego rodza­
ju  reem igran tów . S ą to czetnicy, u - 
etasze, rupnikow cy, członkow ie da­
w nych faszystow skich bojów ek m o- 
narch istycznych  — zaciekli w rogo­
w ie ludu  Jugosław ii.

Podczas "wojny i w  pierw szych 
dniach po  w ojn ie  uciekali oni t  k ra  
ju w  najw iększym  pośpiechu. 
S trach  przed gniew em  lu d u , nad  
k tó rym  znęcali się ok ru tn ie , gnał 
ich  n a  Zachód. Liczyli — i słusznie
— że icn w ierna  służba H itlerow i 
zostanie należycie oceniona przez 
am erykańskich  im perialistów , że 
mogą oczekiw ać z kolei żołdu do­
larowego.

I  te raz, na  w ezw anie k a ta  R anko 
vicza z dn ia  29 listopada ubiegłego 
roku , w raca ją  z honoram i do Jugo ­
sław ii, jak o  doborow a k a d ra  żołnie 
rzy  agresji, przeszkolonych przez 
am erykańskich  dowódców.

W śród zbrodniarzy , k tó rzy  zna­
leźli się znów n a  ziemi jugosłow iań 
sldej, są  by li dow ódcy korpusów  
czestnikow skich: M ilun W idicz, M a­
nę  W ukobratovicz, Łazarew icz i 
tan i.

Oto k ilka  fak tów  ze zbrodniczej 
działalności jednego z nich, M ilun a 
W idicza. W roku  1941, jak o  dowód­
ca jednostk i nediczew skiej gw ar­
dii, w spólnie z hitlerow cam i b ra ł 
udział w  tłum ien iu  pow stan ia  w 
Serbii. Z początkiem  roku  1942 ban  
dy ta  ten  zorganizow ał tzw. „czar­
ne  tró jk i" , k tó re  m ordow ały p a r­
tyzantów , a zw łoki ich w rzucały 
do rzek i W ielka M oraw a.

Jego  siepacze zam ordow ali s tu ­
den ta  filozofii, Saw u Sw etkovicza 
w raz  z ojcem , nauczyciela B ogaw- 
ca, chłopa D ziura, Sw irała 1 k ilku  
innych. W nocy z 1 na 2 lutego 
1944 r. urządził on bestia lską  m a­
sak rę  kom unistów  w Sw etozarew ie, 
C uprli i  Paraczin ie . Podczas te j 
m asak ry  zostało zam ordow anych 
w ielu w ybitnych  działaczy, jak : d r 
Stojanovicz, profesor Zan, Bora Ł u- 
kicz i  dziesiątk i innych.

Z brodnie ustaszów  i  czetników  
znane są w szystk im  w  Jugosław ii, 
ich p rzek lęta  pam ięć je s t w ciąż ży­
w a w śród ludu . Ich  to  p rzy ją ł z 
o tw artym i ram ionam i h e rsz t b e l­
gradzkich faszystów , Tito. W  w y­
w iadzie udzielonym  korespondento­
w i am erykańsk iej agencji U nited 
Press pow iedział: „W zyw am y tych

ludzi, ażeby w zięli udział w  życiu 
gospodarczym  k ra ju  i  rozbudow ie 
now ej Jugosław ii".

Ludzie, k tó rzy  przez szereg la t 
terro ryzow ali lud  jugosłow iański, 
k tórzy  m ordow ali, w ieszali i palili 
patrio tów , za jm u ją  znów odpowie­
dzialne stanow iska w  w ojskow o- 
policyjnym  aparacie  titow skim . 
Znó-ty są dow ódcam i jednostek, ko ­
m endantam i obozów koncen tracy j­
nych, przew odniczącym i w adm ini­
s trac ji titow skiej. Znów m ają  okaz­
ję  w ykorzystać sw e krw aw e doś­
w iadczenia, w yładow yw ać sw ą zwie 
rzęcą nienaw iść wobec jugosłow iań 
skich patrio tów .

N iedaw no T ito w yjaw ił, że zam ie 
rza usunąć ze sw ej p a rtii 100.000 
członków, k tórzy  okazali się „chw iej­
n i i oporni" w  w ykonyw aniu je ­
go rozkazów. Chodzi m u o szerego­
w ych członków  partii, k tó rzy  prze­
konali się, że T ito  sw ą zdradziecką 
po lityką  pogrąża n aród  w  k a tas tro  
fie. Są to  ludzie, k tó rzy  nie chcą m u 
pom agać w  ty m  zbrodniczym  dzie­
le, n ie  chcą być w  jednym  szeregu 
z  w rogam i ojczyzny.

To na ich m iejsce p rzy jm uje  T i­
to  ustaszow ców  i  czetników . W raz

z w ypuszczonym i z w ięzień i obo­
zów zbrodniarzam i w ojennym i są 
oni głów ną osto ją  titofaszystow - 
skiego reżim u. Są oni k ad rą  n a je ­
m nej a rm ii am erykańsk ich  im peria 
listów  w południow o-w schodniej 
części E uropy  i pozostają pod bez­
pośrednim i rozkazam i szefa am ery­
kańsk ie j m isji w ojskow ej w B elgra 
dzie, generała  H arm oni.

A n g lo a m e ry k a ń sc y  im perialiści
i  ich belgradzcy sługusi liczą r.a to, 
że z pom ocą ustaszow skich zbrod­
n iarzy  uda im  się podtrzym ać reżim  
titow ski, k tó ry  pod naporem  w al­
ki w yzw oleńczej narodów  Jugosła­
w ii coraz silniej się chw ieje. Sądzą, 
że za pom ocą te rro ru  i  gw ałtu  uda 
im  się zastraszyć naród  i  złam ać w  
n im  ducha bojowego.

R achuby ich są  jednak  skazane 
na całkow ite niepow odzenie. Nowi 
pom ocnicy n ie  pow strzym ają biegu 
w ydarzeń. P rzym ierze titow skich  
zbrodniarzy  z pachołkam i H itlera  
w yw ołuje jeszcze w iększą n iena­
w iść narodów  Jugosław ii do zd ra­
dzieckiego reżim u, m obilizuje nowe 
tysiące bojow ników  do szeregów  
antyfaszystowskie*** fro n tu  wyzwo­
leńczego.

sze pod w zględem  spoistości orga­
n izacyjnej — lub  m ałe liczebnie — 
o rgan izacją  Biegów N arodow ych 
zajm ą się R ady O kręgow e. M uszą 
one jed n ak  zm obilizować do te j a k ­
c ji szeroki ak tyw  sportow y sw ego 
zrzeszenia tak , by  cały ciężar o r­
ganizacji zawodów rozłożyć rów no­
m iernie na  każdego ze sw ych dzia­
łaczy.

Zgodnie z jednolitym  kalendarzem  
sportow ym  w  roku bieżącym  zosta­
n ą  przeprow adzone biegi w  3 e ta ­
pach.

I  e tap  w  dn. 4—ll.V . n a  szczeblu 
kół sportow ych, SKS, LZS, m iast 
pow iatow ych, w ydzielonych oraz  
na teren ie  gm in w iejskich  i  m n ie j­
szych m iasteczek.

II J | i n  e tap  będą  po trak tow ane 
jako  biegi pow iatow e i w ojew ódz­
kie a zostaną przeprow adzone w  
dniach 25.V. i 8.VI. na dystansie 
4 0 0 — 800  m dla kobiet i od 800—3000 
dla mężczyzn (wg wyboru).

Na w sz y stk ic h  e tapach  Biegów  
N a r o d o w y c h  zostanie z o r g a n iz o w a ­
n e  w spółzaw odnie**o pomiędzy ko­
ła m i sportow ym i, SK S-m i, L Z S-m i, 
gm inam i, pow iatam i i  w ojew ódz­
tw am i.

W biegach m ogą b rać  udział jedy  
nie ci zawodnicy, k tórzy  poddali się 
badaniom  lekarsk im .

M asowy udział naszych sportow ­
ców w Biegach N arodow ych • 
będzie w ielką m an ifestac ją  spraw ­
ności fizycznej naszego społeczeń­
stw a.

W kilku wierszach
W dn iu  3 0 IV. odbyła się w Hall Spor 

towe! ZS Ogniwo uroczystość przekazania 
Radzie Koła Sportowego ZS Ogniwo 
pr-.y MPK s®e*clu zespołów rolek kolar 
sklch w y k o n a n y c h  Jako zobowiązanie n a  
cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta towr. 
B ieru ta  1 św ięta 1 Maja przez sekcję ko­
larska Spośród wykonawców na  specjal­
ne  wyróżnienie zasługują ob. ob. Tuora,
i  Łatft* .w  ramach uroczystości został nagrodzo­
ny kstnżeczką PKO z wkładem złotych 
250 bokser Ogniwa, m istrz  województw* 
w wadze półśrednlei W ojtkiewicz.

#  *  *

Mecz piłkarski o m istrzostw o n  
pomiędzy Ogniwem Częstochowa a  OWKS 
odbędzie się w niedzielę n a  boisku OWKS 
przy Al. Świerczewskiego o godz. 16.30.

W przedm eczu spo tkają  się drużyny: 
K olejarz L ublin  i  OWKS Ił*.


